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P O .L A K  W B R A Z Y L J I

kosztuje:

R ocznie. ..................................... 8 milr.
P ó łr o c z n i e .............................................. 4 milr.

W  K rólestw ie Polskim  i R osji 7 rubli

W  N iem czech . . . . H marek

'V  A u s t r j i .............................................. 1 6 koron
W  Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary

N u m er po jedynczy kosztuje 200 rs. 
D robne og ło szen ia  po 2 0 0 rs. za w iersz  lub 

jogo m iejsce .

A dres dla listów i p rzesy łek  p ien iężnych  

„P O L A K  W  B R A Z Y L JI11

C aixa postn i  Nr. i 22

CUGITYBA —  PARANA —  BRAZIL.
'  !

UWAGA. —  P rze sy łk i  p ien ięż n e  i 
w sze lk ą  k o re sp o n d en c ję  do R ed ak c j i  
n a leży  ad reso w ać ,  jak p o d a n o  wvżej, 
—  BEZ DODAWANIA JA KIEGOKO L­
W IEK N A Z W ISK A ,, g d y ż . ad reso w an ie  
im ienne sp ro w ad z ić  m o że  n iep o żą d an e  
opóźn ien ia  w o d b io rze  listów. —

p r e n u m e r a t ę ; „p o l a k a  w  b r ą z y -
LJP przyjm ują na warunkach redakcyjnych p. p.: 

Bolesław K łossow ski —  Ponta Grossa. 
W o jc iech  Troczynstrf —  "S. M atheus.
A ntoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef D ytz —  Ijuhy.
Paweł Tym oteusz W ielewski —  Lucena. 
Paweł M iecznikowski —  R i° Glaro.
Józef Brudziński —  Rio d°s P atos, 
jan  Zwierzykowski — Sw. Barbara.
W incenty Hamerski — Guarany.
W ładysław  Szulczewski — S. F eliciano. 
A ntoni Kurkiewjcz —  R io  N egro.
Edward Stelczyk —  Porto ARgre.

R edakcja  m ieści się

przy  p la c u  T IR A D E N T E S Nr. B l

ZELEFON N. 167
R edakcja o tw arta  co d z ien n ie  od  8 rano do  

m roku z w yjątk iem  n i e d z i e l i .

Tłlpp8

Wrażenia.
Znurzcni,  w yczerpan i ,  b ez m ie rn y m  b ó ­

lem szarpan i ,  zm ierza l i  w ędrow cy do 
„z iem i obiecanej®. P rze sz ło ść  p rz e ś la ­
d o w a ń  i c ierp ień  pełna, w spom nien ie  
w alki of ia rne j ,  z n a czo n e j  k rw ią , w ięzie­
n iam i i łzam i gorzkim i, były im to w a ­
rzyszam i. A je d n a k  z p am ię tn ik a  życia 
nie zechcieli oni w yrw ać  tej karty  b o ­
lesnej. a j ed n ak  b a rd z o  drogiej., Zr 
rz ab  do „z iem i ob iecanej ' z  głową p o d ­
n iesioną, p rześw iadczen i  o p raw ości 
czy n ó w  swoich.

S topn iow o zn ika ły  s ta re  ho ryzon ty  
s tęch łizna ,  p rzesąd y ,  p ru d e r ja ,  wreszcie 
cały  ap a ra t  zgnil izną  cuchnący , we mgle 
sie rozpływał...

T ak  w ędrow ali  ci ńowi, „dziecięco 
m ło d z i1' p rzybysze ,  k tó rym  ból głowy 
ubielił, a w a lk a  o lepszą  dolę, wiecznie 
mjfądp se rca  na s ta l  zahartow ała .. .

Z m ierza l iśm y  do P a ra n y  z n ieza ch ­
w ianym  p rześw iadczen iem , że now ą oj­
czyznę w niej zna jdz iem y . Bo przecież 
inaczej być  n ie  mogło! R e p u b l ik ań sk a  
form a rząd u ,  p rzesz ło  s to  tysięcy P o ­
laków, a , ,w ięc ludzi od  jed n eg o  pnia 
o d erw an y ch ,  w sp an ia ła ,  im p o n u jąco  u ro ­
cza  p rz v ro d a ,  łag o d n y  k l im a t,  u ła tw io ­
ne w arunk i egzystencji,  to k an w a ,  na 
której tk ać  n o w e  żyćie będziemy... W re­
szcie  więc po n aw ale  w a lk , s z a rp a ń  i 
b orrk ań , gdzie n ieraz  o s łu szn o śc i  p rz e ­
k o n ań  b ro ń  decydow ała ,  zn a jd z iem y  
chwilę w y t c h n i e n i a  i o d p o c z y n ­
ku duchow ego. Bo przec ież  d o ta r ­
liśmy do  k ra iny  sw obód  po li tycznych , 
to lerancji p rz ek o n ań  i sw o b o d y  s u m ie ­
nia. Do ź ró d ła  więc życ ioda jnego , do 
krynicy czyste j ,  ego izm em  n ie  z m ą c o ­
nej. sp iesz  u m ęczo n y  tułaczu!... bo  ci 
spoko ju  i w ytchn ien ia  za w sze lką  cenę  
potrzeba.

Nie zaw ied liśm y  się w oczek iw aniach .  
M atka z iem ia  uśm iech n ę ła  się p rz y ja ź ­
nie i p rzy tu li ła  do  p łodnego  łona; zn ik- 
ięłv k a jd an y  i ob roże ,  us ta ły  p rz e ś la ­

d ow ania  —  s ta l iśm y  się o b y w a te la m i 
wolnego kraju, cz ło n k am i w olnego  sp o ­
łeczeństw a.

Dobrze n a m  tu jest. C zu jem y  się s i l - !

nym i i zd o ln y m i do p o w iązan ia  n a  no- na  b agn isku  c iem n o ty  d u ch a m i ci po-
jw y m  w ars  tacie n ad w ątlo n y ch  mci n a ­
szego  życia...

i R o z tw o rzy liśm y  szerzej n a sz e  „n ie-  
’ rnowlęce o c z y 1 rozejrze liśm y się doko ła ,  
I pew ni,  że  i ludzie  —  rodacy nasi ,  wy- 
jc iąg n ą  du  n a s  d ło ń  bra tn ią .  N a  chw ilę  
ln ie  w ątp il iśm y, że  s tan o w im y  je d n ą  ca- 
słość, że  będz iem y  mogli i m usieli  być 
so b ie  p o m o cn y m i w zajem nie .

W y n a m  w skażec ie  w asze  cele, d ą ­
żen ia . w ytkniecie drogę, podzielicie się 
z n am i d o ro b k iem  k u l tu ra ln o -sp o łe c z ­
nym. Do w asze j s k a rb n ic y  ch cem y  d o ­
rzucić  w iązan k ę  dośw iadczeń , z a  k tó rą  
drogo  p łaciliśm y tam  w s ta ry m  świecie.

Nie czu liśm y  się obcym i ani n a  ch w i­
lę je d n ą  W szędzie języ k  poUki, p ra s a ,  
szko ły , .s to w arzy szen ia ,  a d la  p r a g n ą ­
cych naw e t  dusz pasterze .

Mijały tygodnie, up ływ ały  miesiące... 
Z a m k n ę liśm y  „n iem o w lęce11 oczy  i 

spo jrze liśm y  w zrok iem  ludzi d o jrza ły ch  
n a  życfc d o k o ła  n as  pulsujące . P o z a  
p ra cą ,  s zk o łam i ,  s to w arzy szen iam i (ą 
są  to da;.y m aleń k ie )  w yrosła  p rzed  
nam i b e z m ie rn a  p us tyn ia  an a lfa b e ty z ­
m u i ab n eg ac j i— w zrósł szary , n ędzny  
z d e p raw o w an y ,  o d u szy  niewolniczej, 
tłum;.

S k ąd  -tak ie  z jaw isko , czy m  je  wytló- 
m aczyć  m o żn a?  W y tęży liśm y  baczniej 
vVp.awny w zrok  i n a  bezm ierne j p u s ­
tyni c iem n o ty ,  uchw yciliśm y  b ły sk  ż ó ł ­
tych,; Chciwych, ż ą d n y ch  łu p u  ślepi, 
wszelkiego g a tu n k u  k o rsa rzy .  K ażd y  z 
n ich  t rzy m a ł  p o tężn y  n a h a j ,  k tó ry m  
w praw iał w  ru ch ,  d rep czący  n a  m ie js ­
cu, p rzesz ło  s tu tysięczny  tłum. Świst 
tęgich razó w  n a ru s z a ł  od c z a s u  do c z a ­
su  sp o k ó j  b ag n is te j  pustyni... O dpow ie­
dzią  m u  był p o nury ,  byd lęcy  p o m ru k  
u z n a n ia  i o d erw an y  o k rzy k  bojowy, r o ­
dzącego  się d u c h a  opozycji.

W ytężaj w zrok ,  p rz y b y sz u  now y, z a ­
pom nij  o s ie lance ,  k tó rą  w y m arzy ło  
tw e czys te ,  spo k o ju  żą d n e  serce... N a  i

krewnymi...  W ytężaj w zrok , wytężaj słuch! 
G odz ina  twego w ypoczynku  n ie  wybiła. 
Bo tam , gdzie c iem no, gdzie k o rs a rz e  
g rasu ją ,  gdzie b a ty  św iszczą ,  nie w olno 
ci w c ichym  u s t ro n iu  goić sw e rany ,  
d o sk o n a lić  swego w łasnego  ducha... Do 
sze regów  więc, do  w alki z o b s k u r a n ­
ty zm em , c iem no tą ;  do w alk i z k o r s a ­
rzam i i d u c h a m i  nocy...

„Światła  i s traw y  d u ch o w e j11! poje- 
d yńcze ,  a s topn iow o  co raz  l iczn iejsze 
głosy wołają. N iew oln iku , s ta ń  się cz ło­
w iekiem , obyw ate lem ; korzys ta j  z  pełni 
praw , weź na sw o je  bark i  o d p o w ied z ia l­
n o ść  za  losy o jczyzny now ej,  k tó ra  cię 
m iłośn ie  do łona  przytuliła...

Do szkół, do  u rn  w yborczych  —  do 
z rze sz eń  i p racy  obyw ate lsk ie j.  Z rzu ć ­
cie sk ó ry  n iew oln icze , uw oln ijcie  się z 
pow ijaków , w k tó re  w a s  „ o p iek u n o w ie11 
spowili; ze  s ta d a  s tu tysięcznego, s t a ń ­
cie się o rg an izm em  o stu  tysięcy g ło ­
wach.

...Zawyły sza k a le , '  a s t ra c h  b ladolicy  
zm roz ił  ich sp o d lo n e  serca. K o rsa rze  
p lunęli  ja d e m  nienawiści, a b iedny  n ie ­
szczęsn y  tłum, wijąc się w sk u rc zu  b o ­
lesnym , ryknął,  „precz  w yklęci, m y was* 
z n a ć  nie ch"ceuiy“ !

A je d n a k  k rop la  wody żłobi k am ień  
na j tw ardszy .  A je d n a k  idea, n aw e t  ty ­
s iąck ro tn ie  wyklęta, w m ózgach  lodź- . 
kich ś lady  zostawia...  O tym  w iedzą 
ró w n ież  k o rs a rz e  wszyscy.

W ięc rzek li  mącirzy k o rs a rz e ,  a u ś ­
m iech  filuterny to w arzy szy ł  ty m  s ło ­
wom, „D o stan iec ie  szko ły ,  bo  s łu szn e  
jes t,  że  z ks iążk i d ru k o w an e j  chw alić  
P a n a  wy chcecie. My i s io s try  n a s z e  w 
C hrystusie ,  d am y  w am  p o k a rm  zdrow y. 
Ł ączc ie  się b .a c ia ,  w s to w arzy szen ia ,  
bo  t rz e b a  g ro m a d n ie  p rzec iw  kusic ie­
lo m  wystąpić. R adźc ie ,  z rzesza jc ie  się, 
a  m y  n a d  wami czu w ać  będ Jem y... '1 
S zak a le ,  że ru jące  w tej d rodze ,  łu p u  
sw ego b ron ić  s ą  zm uszone...

S to su n k i  sp o łeczn e  dojrzały. Usiło-
o k rz y k  bojowy d u c h a  ci pok rew nego , j w a n ia  ludzi dobre j  woli, ciągła, m o zo l-  
z ro d zo n eg o  p od  ra zam i b a tó w  wstecz- n a  p ra c a  w yda ła  owoce... „K to  zd o ła  
n ic tw a, odpow iedz: „ c z u w a m y 11!— Spiesz s t ru m ie ń  w s t rz y m a ć  w biegu...1' 
l o  szeregu, łącz  się z ro z p ro szo n y m i  N a  t le  ro zb u d zo n eg o  życia  ku ltu ra l-

-SŁ W UEROPIB
Obrazek z w ojny rosyjsko-japońskiej.

Jędrek Mróz poszedł na zapchanie luk  
silnio w ykruszonego korpusu barona K el­
lera.

W raz ze sw ym  bataljonem  zosta ł odkom en- 
d r i i an y  ja k o  przednia straż p raw ego skrzy­
ni 1, w pobliżu którego n ieprzyjaciel już od  
paru dni w ykonyw ał jak ieś  n iepokojące, a  n ie­
zrozu m ia łe  obroty.

B ataljon  rozsypany w  tyraliery leża ł za  g rze­
b ien iem  w zgórza, z poza  którego d om n iem y­
w a n o  się  lada ch w ila  ataku.

Jędrek odrazu poczu ł na sw ym  ram ieniu  
ca ły  c ięża r  w ojennej szlei.

N aiprzód od stacji kolejow ej gnano ich  
przez ca łą  m c  bez w ytchnien ia  na przełaj 
po rozm aitych dziurach , po grzeb ien iach  skał. 
ną których do krwi rozbił sob ie  kolan o i po­
drapał -ęco , i po strom ych wąwozach, z k tó ­
rych zaraz w  pierw szym  zw alił się . >dąc po 
om a "u u teb, złam ał przy tej sp osob ności
b ignei 1 ze ibił przytroczoną do tornistra m i­
si ■ /.K ‘ .

!•’. v >• nastąpił krótki w yp oczyn ek , zakro­
je i.v:-i« w prawdzie krótkim , a le  za to  
O : > • na w alnym  deszczem .

Potym  znów dalej!
Szli drugim  w ą w o zem , podobnym  do kory- 

t daw niejszej rzeki, Pu rozm ięk łej, ignącej 
d nóg jak sm oła  glinie, P od eszw a jed n ego  
b ta o d c iap a ła  m u s ię  i garnęła  b io to  jak

łyżk i. Dderzfiął ją i stąpał dalej b osą  p o d e sz ­
wa. ch oć  niby w bucie

W  pewnej chw di w pakow ał s ię  no pas w ja m ę  
w ypełn ioną  cu ch n ącą  gęstą  rudaw ą c ieczą , ż 
pływ ającym . wierzei)u tłustym i p lam am i, 
przy tej sp o -ob n ośc i zaczerpnął n ieco b iota  i 
ch o lew ą  I rug ego  buta i z tego  zrobiła mu 
się w krótce : oz palona sm oła , która n iezn ośn ie  
ucierała > toarzń a  nogę.

A R oneezko sypało  ■ nieba rozpalone żużle. 
Po św eżym  deszczu  ziem ia buchała  kłębam i 
ciężkiej, dusznej pary, z żołnier/.y kurzyło się  
jak z fabrycznye?.. kom inów . Z m oczon e ubra­
nia w ysych ały  i jed n ocześn ie  przysychały do  

! U iżdy szef, każda niteczka, wpijała się 
j 1 przyw ierała do rozprażonej skóry, jak  w ło- 
: sien  do św ieżej rany.

Jędrkow i w yd aw ało  sie. że rzem ienie*' tor-
I mstra przejadły m u się przez kości ram ion do  
| sam ych  p a c h ;

: N iebo o tw arło  m u się przed o cza m i, gdy
1 w reszc ie  rozkazano ledz i przyw arow ać się do  
ziem i.

1 w tedy dopiero po raz pierw szy od  chw iili 
w ym arszu przyszła m u m yśl i o ch o ta  przy­
patrzyć się  sw oim  najbliższym  sąsiadom  z p ra ­
wej i lew ej strony, z którym i podczas drogi
nieraz zetknął gj^ ło k c ia m i.

Spojrzał w  lew o  —  jakaś obrośn ięta , św ie­
cąca  potem  m orda z kociem i ocza m i. W  pra­
w o —  i naraz m im o ca łego  zm ęczen ia  po- 
derwa się  vv pół ciała.

-  Nie, czy  b yć m oże!
S tach  ! —  w ykrzyknął — W aligóra!

O krzyknięty p ow o ln ym , apatycznym  ruchem , 
zwrócił g łow ę.

Tak, nie było w ątp liw ości. T o  był S tach  
W aligóra, żołn ierz z tego sa m eg o  pow iatu , z 
którym  jed n o cześn ie  losy ciągnął, a ie  jakże  
zm ien ion y , czarny ze  zdziczałym  w ejrze-j 
niem . , l

Jędrek na k o lan ach  i łokciach  żw aw o  pod j 
jechał do niego.

-  S ta ch !— m ów ił r a d o śn ie — P rzecież  ch oć  
jeden praw dziw y swój. Aż mi w ed le  serca  
co ś odtajało. Jak bym  rod zon ego  ojca oba- 
czył, jakby mi kaw ał w łasnego  n ieba do w n ę ­
trza w łoży ł. N o i jak żeś tu. cóżeś ?

— Ha no, jak  w idzisz, jak  w idzisz !
Jędrek przyglądał s ię  je g o  w ynędzniałej po­

staci c iek aw ie  i jed n o cześn ie  ze  w sp ó łc z u ­
ciem .

Coś nie bardzo w yglądasz. Czy m oże  
eh orość jaka?

—  Poczekaj troch ę, będziesz je szcze  i ty  
taki. Jak n ie dospisz z tyd z ień , a  n ie  dojesz  
ze dw a, to i ty taki będziesz.

— A w tym  niby . . ! ogniu  ? b yw ałeś  
już ?

H m — mruknął, ni to się  uśm iechnął i 
spojrzał na n iego tak, jakby się  znajdował nie 
tuż obok n iego , ale gd zieś daleko za g ó ­
rami

W ogó le  n ie  zdradzał ani serd eczn ości, a n i . 
uciechy, ani nawet ch ęci do p o g a w ę d k i .  Wi- ] 
doc-znie tego , co  już zdążył przejść na vvo -1 
jaczce , było  na n iego  za dużo, już zdołał j 
zd ą ść  s ię  w jed en  tw ardy kam ień zupełnej na

w szystko obojętności. Ś m ierć  to śm ierć, życie  
to  życie!

Jędrek osow ia ł i zadum ał się.
Oto zdarzył się  jeden cz łow iek  sw ój, taki 

n apraw dę sw ój co  to tym  sam ym  p ow ie­
trzem  pierś sw ą  wy karmił, k tórego  te sam e  
dzw ony k ościelne do B oga w zyw ały , i masz! 
ani się  dopukać do niego. Jak przez w ysok ą  
śc ian ę .

S m u tn o  mu się  zrobiło i tęskno, tak tę s ­
kno na sercu , sam  nie w iedzia ł d laczego , że  
ch oć  siadaj i p łacz

T ym czasem  o w e  n iep ok ojące  m anew ry n ie ­
przyjacielsk ie znów  s ię  rozp oczęły .

G dzieś daleko, daleko za w zgórzem  zaczę­
ły porykiw ać grubym  b asem  niew idzialne dzia­
ła , n iekiedy górą rozlegał s ię  cienk i, lotny  
św iergot, jakby przelatującego skow ronka.

Dla stw ierd zen ia  pozycyj n ieprzyjacielsk ich  
odkom enderow ano rekonesans, sk ładający się  z 
porucznika i kilku żołn ierzy, m iędzy nim i ta ­
kże Jędrka, jako św ieżeg o  z n iew yczerp an y­
mi jeszcze silam i.

P rzew ażn ie  chyłkiem , n iek iedy czo łgając  się  
na brzuchach, odsądzili się  na parę k ilom e­
trów , wdrapali s i ę  na śp iczasty , dom inujący  
nad o k o licą , a jakby um yśln ie usypani- k o ­
piec. N ic— grzm ot dział w ydaw ał się równie 
odległym .

Z  tern pow rócili.
Znana taktyka tych psubratów ! —  m ó ­

wił kapitan. —  Tutaj robią hałas, ażeby ty m ­
czasem  urw ać co ś  g d z ie ś  o  kilk i m il.

1 zaraz skom enderow ał:
—  Folga! na g o d zin ę .



z P O L A K  W B R A Z Y L J I Nr. 35
no społecznego, wyrosła potrzeba zrze­
szenia pojedynczych usiłowań, pojedyn­
czych instytucji w jedną centralną in­
stytucję.

Przez długi czas kuto ustawy, przy­
krawano je do miary potrzeb korsars­
kich— szedł targ o spodziewane korzyści.

Rodził się Związek Polski, pod opie­
ką nieudolnych i nieczystych rąk aku- 
szerów.

Po długich bólach porodowych, ude­
rzono w trąby głolno brzmiące, nawo­
łując społeczeństwo polskie do Kuryty- 
by na Sejm.

Stanęli liczni do apelu.
My młodzi, wierni swym hasłom, zja­

wiliśmy się licznie, aby przyjąć ud/.iał 
w prncv, zmierzającej ilo rozproszenia 
mroków, spowiwających naszych współ­
braci parańskich. Spełnialiśmy swój obo­
wiązek. a nikomu z nas nie przyszło 
do głowy, że spełniamy czyn karygod­
ny. Pr/.yśliśmy, zakasaliśmy rękawy i 
zabraliśmy się do pracy mozolnej. Z 
naiwnej, krętackiej i bezsensownej miej­
scami ustawy „Związku,“ udało się zbu­
dować względnie harmonijną całość. Na­
czelne miejsce zajęła oświata, samopo­
moc i uświadomienie polityczne w naj­
szerszym tego słowa znaczeniu. Nasze 
osobiste d lej sięgające poglądy, zam ­
knęliśmy w sobie, aby nie stwarzać 
utrudnień dla unormowania najprymi­
tywniejszych potrzeb zdeprawowanego 
ludu tutejszego.

Do pracy trudnej, mozolnej nie sta­
nęli korsarze. Nie było więc zgrzytów 
dn. 15 Sierpnia; nie było podejrzeń, 
obelg i złorzeczeń. Pracowaliśmy, wpa­
trzeni w jutrzenkę lepszej przyszłości...
I zdawało się, że przyszła chwila, kie­
dy wszyscy obecni, ożywieni wspólną 
myślą, powiedzieli sobie: „ t rz e b '. z ży­
wymi naprzód iść i przed narodem nieść 
oświaty kaganiec... ‘

Rzeczowa, objektywna polemika na­
dała Związkowi nowe zabarwienie. Z 
instytucji filantropijno-zawodowej, s ta ­
wał się on instytucją, obejmującą kul­
turalne, ekonomiczne i polityczne za­
dań a.

Dnia tego nic było przy pracy kor­
sarzy; nie było wszelkiego rodzaju de­
magogów,

Dnia następnego wystąpili oni na 
arenę, sprezentowali się nam młodym.

Jęknęła ambona głosem oburzenia i 
złorzeczenia. Otworzyły się i krwią o- 
ciekły rany Chrystusa., bo siano posiew 
nienawiści, bo w ręce fanatyków kła­
dziono kije. W tej drodze wyplenić 
z .mierzano oświatę i wolność... Opowia­
dano sobie, że dnia tego dziać się bę­
dą rzeczy straszne. Wylękniony tłum 
oczekiwał profanach i piorunów, burzą­
cych przybytek zarazy.

Stanęliśmy ponownie do pracy. Tiurn 
wzrastał. Z poza pleców sfanatyzowa- 
nych adherentów, wykwitały głowy „ z a ­

służonych” korsarzy. Wierne owieczki, 
alk-ihoiem na „bój 

święl a oka! i-, swych paste­
rzy - ■ uduci niesmacznej i jałowej
dyskusn. o i mię nych wybuchach fa­
natyzmu. re siąpił moment kulminacyj­
ny— • ybory do Zarządu Związku. Roz­
proszone. . zazdrosne o łup szakale, 
tym razem zawyły zgodnie: „wy nie je­
steście nasi. przyjdźcie do nas, wy dzie­
ci prawie, po 6 miesiącach— wtenczas 
będz ecie dojrzali, bo nas dobrze poz­
nacie.

Oszaleli z obavy, przed wkraczają­
cą pochodnią „wolnej myśli” korsarze, 
wpadli w zapał bojowy. Krwią im na­
płynęły źrenice a opuściwszy przyłbi­
ce, wyli jednogłośnie: „nie chcemy pro­
fesorów, niech o nas sądzą ciemne 
owieczki nasze!“

Tłum ryknął i zerwał się do walki 
orężnej.

Ironiczne uśmiechy wykwitły na u s ­
tach korsarskich, baranie oczy prowo­
dyrów świeciły łzami rozczulenia.

Zdrowy rozum dyktował, arytmetyka 
wykazywała, że stronnictwo „ładu i po­
rządku” ma przewagę nad „myślą wol­
ną”. A jednak korsarze i demagodzy mó­
wili ciągle, umacniając szańce. Mówili o 
niedoświadczeniu o półdzieciach prawie, 
nie zdolnych do pracy obywatelskiej.. Mó­
wili, mówili bez przerwy, a w gieściei s ło ­
wach drżał wyraz nieśmiały „bij”, bo 
nie mamy innych argumentów. Na bo­
ku mówioifo: „przecież niektórych z
was gotowi jesteśmy wyzwolić na oby­
wateli”...

Nastąpił brutalny gwałt, z n i e ­
w a ż o n o  k o b i e t ę  —  Bo czy mo­
gło być inaczej. Wiedziano, że po takim 
h ńbiącym ekscesie, kultura polska i 
idcologja na sali pozostać nie mogą.

Związku więc nie ma. Czy będzie ? 
Tak, bo jest on wyrazem potrzeb ludu 
polskiego, bo my nie ustąpimy w pra­
cy. Opuściliśmy salę z tą myślą, że do 
nowych zapasów idejowych staniemy li­
czniejsi. Do krzywdzicieli nie mamy ża­
lu, bo za ich czyny odpowiedzialność 
niosą korsarze.

Nie trzeba sześciu miesięcy, tych 
„znanych11, poznaliśmy już teraz. Spot­
kaliśmy się z nimi poraź pierwszy, ale... 
nie ostatni. Bo wszędzie, gdzie tego 
zajdzie potrzeba, staniemy, aby oświet­
lać ich czyny i działalność nieuczciwą. 
Niech nietoperze i puszczyki nie śmią 
z mroków nocnych na dzienne światło 
się wyłaniać.

Przyjdzie czas, że śladu po nich nie 
zostanie, a w wymiecionym ze śmieci 
i wykadzonym po swądzie gadzinowym 
przybytku polskim, zapanuje wyłącznie 
kultura i wiecznie młoda „myśl wolna".

A dam  B uy  no. 
*̂f>ee©©©*&-

Gospodarstwo rolne.

Ciąg dalszy.

W No. 33 „Polaka" pisaliśmy, że 
dobry rolnik me koniecznie może być 
dobrym gospodarzem i że rolnictwo 
stanowi tylko dział jeden gospodarst­
wa rolnego. Dział ten może być dobrze 
prowadzony, a jednocześnie gospoda ist- 
wo może nie dawać zysków, a nawet przy­
nosić straty. Mamy aż nadto dużo przy­
kładów żeby to stwierdzić, wystarczy 
przyjrzyćsię oddalonym kołonjom, szcze­
gólnie odległym od linji kolejowych.

Gospodarują tam lacy sami koloniś­
ci, pochodzący nieraz z tej samej wsi, 
czasem krewni i bracia tych, co miesz­
kają w okolicach Kurvtyby, rosy mają 
dobre, ziemię nieraz lepszą, pracują w 
dwójnasób, a jednak w większości wy­
padków' grosza nie widzą, brak go n a ; 
książkę, brak na szkołę, brak na naj­
pilniejsze potrzeby domowe. Gdybyśmy 
pytali o przyczynę, odpowiedzianoby 
nam, że to wina odległości: słusznie, 
jeśli trzeba za przewóz kalgiera kuku­
rydzy zapłacić połowę albo i dwie trze­
cie jego wartości, a za resztę wziąść 
towar, to nic dziwnego że o pieniądzach 
na takiej kolonji nie słychać. A jednak 
wiemy bardzo dobrze, że gdyby na tych 
kolonjach znaleziono złoto naprzykład, 
byłby to prawdziwie złoty interes, pie­
niędzy każdyby miał do woli, dlaczego? 
czyż by odległość zmalała, czyżby ko­
szta furmanki się zmniejszyły, wiemy 
że nie; dlaczegóż więc? Każdy odpowie, 
że dlatego, że cena złota jest tak wy­
soka, że opłaciła by najdroższą dosta­
wę, choćby i dziesięćkrotnie wyższą od 
dostawy kukyrudzy, właściciele kopalni 
mieliby zawsze duży zysk czysty, jest 
to tak proste tak zrozumiałe, że nawet 
wywołuje uśmiech u czytelnika.

Widzimy więc, że nie odległość i nie 
koszta przewozu są jedyną przyczyną 
tego, że produkt się nie opłaca, w z n a ­
cznej mierze wpływa tu cena samego 
produktu, wartość towaru. Rozumiemy 
teraz że im towar ten będzie droższym, 
tym wpływ odległości, a więc i ceny 
przewozu będzie maleć a jak to wie­
my. przy złocie prawie zniknie. Wyni­
ka z tego, że z odległych kolonji nie 
należy wozić produktów tanich, a sta 
rać się wytwarzać towar drogi, który 
by cenę nawet drogiego przewozu opła­
cał.

Cóżbyśmy powiedzieli człowiekowi, 
który posiadając na szakrze piasek, za ­
wierający złoto, skarżyłby się, że żyto 
źle mu obradza, a tę trochę co mu 
zbywa od własnego użytku, nie opła­
ca mu się wywozić do stacji kolejowej 
lub najbliższego miasta, ponieważ do- 
stawa całą wartość produktu pochłania? 
musielibyśmy mu powiedzieć — bracie,

przestań siać żyto, a weź się do ko­
pania złota, co ci stokrotnie lepiej o- 
płaci.

Mamy jednak wielu rodaków gospo­
darzy, którzy postępują wręcz prze­
ciwnie, tak jakby im o własny interes 
wcale nie chodziło.

Nie będziemy tu mówić o złocie, przy­
toczyliśmy je dla jaskrawego przykładu 
mamy aż nadto dużo dowodów, że w 
istocie wielu z naszych gospodarzy ze 
szkodą dla siebie zaniedbuje pewnego 
działu rolnictwa albo gospodarki rol­
nej, trzymając się z przyzwyczajenia 
uprawy kilku roślin najbardziej tu roz­
powszechnionych, jak żyto, fiżon, ku­
kurydza, które same przez się tanie, 
przewozu dalszego nie opłacają. Pr(1- 
dukta te w wielu wypadkach mogą b \ć  
bardzo zyskowne, w innych zaś nie 
przynoszą żadnej korzyści gospodarzo­
wi, a nawet są miejscowości gdzie wca­
le ich spieniężyć nie można.

Można więc mieć śliczny szakier o- 
czyszczone pola, pięknie uprawioną ro ­
lę, w porę zasadzone zbeże okapinowaną 
kukurydzę i fiżon, nawet piękny uro­
dzaj, a nie mieć ani grosza pieniędzy 
i chodzić prawie nago. Można więc jed­
nym słowem być doskonałym rolnikiem 
a nie mieć zysku z gospodarstwa i *yć 
jak dzik w bom.

Ponieważ wiemy już, że rezultat go­
spodarki, dochód z niej zależy od war­
tości wyprodukowanego towaru przyj­
dziemy z łatwością do wniosku że wi­
na tu leży nie po stronie rolnictwa i 
warunków a po stronie gospodarza, 
trzeba widocznie produkować jakiś inny 
towar, inną roślinę, naprzykład, albo 
towar swój w innej postaci sphniężać.

Nikomu nie przyjdzie naprzykład do 
głowy wieźć kukurydzę r.a sprzedaż z 
łodygami, dlaczego? moźeby kto i ku­
pił ją w takiej postaci, tymczasem my 
nie robimy tego dlatego, iż wiemy że 
łodygi wartości na rynku nie mają a 
ważą więcej niż ziarno, przewóz ku­
kurydzy więc byłby co najmniej dwa 
razy droższym w lej postaci niż wy- 
łuszczcnej w ziarnie. Mogą b v ć  okolice, 
gdzie się produkuje kukurydza która 
leży w takiej odległości od rynku zbytu 
że przewóz ziarna czystego również już 
opłacić się nie może. Trzeba więc albo 
zaniechać jego uprawy, albo znaleźć 
formę jeszcze dogodniejszą dla jego 
przewozu, by produkcja ziarna się o- 
płaciła, forma to bardzo znana — mia­
nowicie mięso (smalec, szarka i t. p.) 
Skarmiając kukurydzę wieprzem, tym 
samym zmieniamy w sposób dla nas 
dogodny gatunek iowaru, który ma iść 
na sprzedarz. Kilo kukurydzy może ko­
sztować od 60 do 100 rejsów, tymcza­
sem kilo wieprza kosztuje 600 do 800 
rejsów. T kalgiery kukurydzy które skar­
mimy wieprzem ważą 360 kilo, wieprz 
zaś będzie ważył trzecią część tego za-

Jędrek natychm iast rzuci! o ziemię tornister 
i sam rozciągnął się jak  długi.

J lich, tak by się z pół godzinki prze­
drzem ać.—Ziewną!.

— Aha, będziesz drzemał, zaraz! — Lepiej 
solce popraw co koło siebie, nie wiadomo, 
kiedy znów nadarzy się chwila. Mnie to się 
pierwszy raz przytrafia od ile ? od tygodnia 
busko.

Sam zerwał z siebie szybko mundur, potem 
koszulę i narzuciwszy znów m undur na ch u ­
de ram iona, siadł pod kamieniem i starannie 
a  z uwagą zaczął wyłuskiwać z koszuli o- 
wady.

Jedrek z przerażeniem słyszał nieustanny 
t-zask jego paznokci, z przerażeniem spoglą­
dał na żebra, wyslerczyjące jak pręty w po- 
ktmanvm koszu. Ciało od szyi było względnie 
białe. Od piłow y szyi, aż znowu do p jo w y  
czoła, jak nożem odciął, eiem no-brązow e.

Stach na moment oderwał się od swej ro ­
boty i mimowoli roześmiał s ię . .

— Co, bratku; nasfraehałeś się? Czekaj, i 
tobie będzie tak sam o. I czem tylko to p s ia r -  
slwo żyje; sam e przecie gnaty zostały, a jesz­
cze żre .

Trzepnął koszulą kilka razy w powietrzu, 
potem zanurzył ją  w  pierwszej bajurze, k tó ­
rych moc została po deszczu, zakręcił sil­
nie. Istna sm oła pociekła. Potym  drugi raz, 
trzeci.

Cała ta  operacja trwała dziesięć m inut.
— N o—rzekł wreszcie— teraz choćby na

śmierć.
— A wysuszyć! Jakże tak! j

— E, a bo to deszcz nie zmoczył tak sa­
mo? I tak wyschnie.

Tymczasem daleko ty ło  jeszcze do końca 
przeznaczonej na wypoczynek godziny, gdy w 
działaniach nieprzyjacielskich zaczęło się coś 
widocznie zmieniać.

Pociski bzykały teraz znacznie gęściej 
i niżej, niektóre zawadzały o grzbiet prze­
łęczy.

— Baczność!- rozległa się komenda. — Na 
ziemię!

Jędrkowi serce załomotało w piersiach, jak 
oderwane.

Ucapił mocno karabin, wytrzeszczył o- 
ezy.

...Gdzieś, jakby z pod ziemi wyskakuje na­
głe malutki dymek ,. P o tem  malutki, czarny 
punkcik, mknie sznureczkiem, jak pszcz da, ro­
śnie... zdaje się, że prosto w oko wpadnie... I 
wreszcie b u m s!—i tuż pod bokiem wywala się 
z trzaskiem trzymetrowa jam a!

Jędrek przezornie słaniał głowę na praw o i 
lewo.

— Boisz się, Jędrek ? — zapytał szeptem 
Stach, patrząc na niego z uśmiechem.

— Co się m am  nie b a ć ! —  odparł 
naiwnie.

— Poczekaj trochę, i do tego przywykniesz!
W estchnął, pomyślawszy sobie, że wolał­

by jednak, aby wogóle nie potrzebował przy- 
wykać.

A kule w arczały coraz groźniej, coraz to 
bliżej.

Jeden żołnierz z wyprutymi bebecham i sto­
czył się już na dno wąwozu.

Cale szczęście, że noc za pasem — mó­
wił Stach. — Wystrzelałyby nas juchy, jak 
wróble.

Jędrek spojrzał z utęsknieniem  aa słońce, 
któro tym razem stanowczo za wolno złaziło 
z rozpalonego nieba.

Zresztą stopniowo zaczął istotnie nie to, 
żeby przywykać, ale zapadać w dziwny stan 
gorączkowego podniecenia, które głuszyło na­
turalny głos instynktów żywotnych.

Z początku każdy huk wystrzału wstrząsał 
nim i bola! go wewnątrz Później bolało go 
niesłychanie, gdy według napiętego oczekiwa­
nia nerwów powinien by! znowu huknąć wy 
strzał, a tym czasem  rozlegał się dopiero w. 
jaką sekundę później... Wreszcie całym jego 
pragnieniem  stało się już to tylko, ażeby to, 
co ma wogóle przyjść, przyszło prędzej. Tak, 
aibo tak.

Tym czasem  prócz nocy przybywa} na po­
moc jeszcze jeuen  sojusznik. Zaczynał się 
deszcz.

— No —m ruknął Stach —  na dzisiaj skóra 
cała.

Nagle stało się coś zupełnie niespodziewa­
nego. Na tyłach jak  grzm ot rozległa się salwa 
karabinow a, za nią druga, trzecia.

Kilku naraz żołnierzy wyskoczyło w górę jak 
szczupaki z wody i w podrzutach stoczyło się 
po strom ej pochyłości.

Cały bataljon jak jeden człowiek zerw ał 
się z ziemi, obrócili się tw arzam i w stronę 
niespodziewanego niebezpieczeństwa.

W zgórze po przeciwległej stronie wąwozu j 
roiło się od licznych Czernych postaci, n iek tó -'

re zwinnie jak  koty spuszczały się na duo 
po prostopadłej ścianie.

— Form uj się! — zagzrm iała jednocześnie 
gorączkowa komenda.

Bataljon zwarł się w kolumnę.
—  Pierwszy szereg na kolana. Pal!
Błyskawica przem knęła v.ężem nad zw ar­

tymi sz regami, kilka czarnych postaci oder­
wało się raptem  od przeciwległej ściany i p a ­
dło na dno jak dojrzałe grus/.ki.

— Cel! P a l!—zagrzmiało znów.
Znów kilku po przeciwnej stronie zwaliło się 

na dno.
Do ataku broń! Naprzód!
Nagle w dalekim wylocie wąwozu mignął 

czerwony błysk, syczący pocisk jak  brzytwa 
przeorał kolumnę na dwie połowy.

I dopiero po tym krótki, basowy grzmot.
Żołnierze instynktem  podali się w stecz, w 

tę stronę, od której przyszli.
Form uj się ! — rozlegało się rozpacz­

liwie.
Drugi grzmot, trzeci.
8 tach  zaskrzeczał nagle, jak  rozdeptana 

żaba i formalnie rozsypał się po ziemi. R ozer­
wało go na kawałki.

A żołnierze jak stado owiec rwali już w 
głąb wąwozu.

Jędrek na m om ent zatrzym ał się nad szcząt­
kami swojaka.

Jezus!... Panie świeć! — szeptał na  prze­
mian drżącymi usty.

D. n.



H r. 35 P O L A K  W B R A Z Y L J I
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ledw ie , C/; li ż e  wioząc  k a r m n i k a  o s z ­
c z ę d z a m y  dw m  trzecie na  przewozie i 
v e i e m v  I'l'.var d ro ż szy  Irzy razy pra­
wic od k u k u n d z v .  co również nam  się  
ople ca. bo  z a c h ó d  i s i r a t a  czasu  będą  
le same .  Jeśl i  za ś  z a m ia s t  wieźć wie­
prza. s p ra w im y  go i zawiezi* my sm al ec

bandyci gę to ostrzeliwali furgon. Natom iast tu. Braci  M ar t i n sów  oblegal i  w d o m a c h ,  | TRAKTAT.  Z o s t a ł  z a w a r ł y  lauk ta t
skutki wybuchu bom by, rzuconej w w óz. wio­
zący konwój, były straszne. Jeden żołnierz, 
pac'd trupem, drugi odniósł śmiertelne rany. 
tizeći m a zm iażdżoną rękę. Zginęły również 
oba konie. Pocztyljon literalnie poszarpany w 
kawałki.' Pozostały na miejscu tylko nogi. 
Osierocił on żonę i 5 dzieci.

lo zysk  n a sz  będz ie  je szcze  wi 
pon iew aż wagi ubędzie  a cena  to w ar u  
wzrośnie .  W tym  w y p ad k u  s t ra t a ,  k lórą 
mogl iśmy mieć w g o s p o d a r ce  z p o w o ­
du odległości  kolonj i,  będz ie  z r ó w n o ­
w a ż o n a  pi zez umiej ę tne  za rząd zen ie  
g o s p o d a r o. z e . P o d k r e ś l a m y  len 
wyraz ,  pon iew aż  w t / m  w y p a d k u  zysk 
n a s z  zupełn ie  n ieza leżnym  je s t  od  z a ­
r z ą d z e ń  r o 1 11 y c h  . Sąs i ad  mógł  mieć 
lepszą  ra sę ,  większy u ro dz a j  ku k u ry d z y  
ale jeśl i  m ia ł  15 mil do  kolei czy m ia ­
s t eczk a ,  a ce na  k u k u ry d z y  by ła  lhzka,  
to  a lb o miał  z \ s k  n i eznaczny ,  a lb o do 
g o spodark i  swojej  j e szc ze  dołożył .

M us imy się tu p o ro z u m ie ć  co do po 
jęcia s traty.  Jeśli  m ó w im y  że g o s p o d a rz  
s trac ił ,  lo nie z a w s ze  to znaczy,  że m u ­
siał  z k ieszeni  coś  wyłożyć,  s t rac ić  z 
w idomego,  z łożonego czy u  siebie czy 
w kufe rku  czy w kas ie  oszczędnośc i  
kapi tału.  Wysta rczy jeśl i  rodz ina  po 
ca ło ro czne j  pracy,  przy zadow oln ie n iu  
najpierw szych  po t rze b  za ledwie,  a t a ­
kich rodz in  m a m y  m n ó s tw o ,  nie jest  w 
s t an i e  czegoś  odłożyć,  w y k a z a ć  się j a ­
k im ś  zy sk iem  pieniężnym,  czy mater-  
j t l n y m  n iprzykł  id n ie  p rzyk up i  gruntu  
n ie  pos tawi  obory,  nie kupi  bydlęcia  
i t. p. Będzie  to ju ż  s t ra ta ,  bo  pra ca  
rodziny,  gd yby śmy ją  chcieli  wynająć  
da ł ab y  m o ż n o ś ć  n a p e w n o  z a o s z c z ę d z e ­
nia jak ie j ś  sumki ;  p r z y p o m in a m  że  mó- 
v imy o Brazylji ,  gdzie  robo tn ik  jest p o ­
szu k iw a n y  i nieźle opłacany .

G o s p o d a ru j ąc  n a  siebie w k ład a ją c  do 
in ter e su  g o s p o d a r s tw a  rolnego w tym 
r  zie, p rócz  siły rąk ,  j e szcze  i z a só b  
inteligencji ,  k tó ra  musi  n a s z y m i  c z y n ­
nościami  k ierować,  p o n o s z ą c  r 
k tó re  j e s t  n i eo d łąc zn e  od wszelkiego 
in teresu ,  nie m o ż e m y  się za do woln ić  
z -płatą robotnika ,  m u s im y  ż ą d a ć  wię­
kszego z a r o b k u  i jeś li  go r i e  o t r z y m u ­
j e m y  p o n o s i m y  tym s a m y m  s t r a t ę .

(cj\ •
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ROSJA.
Petersburg. W tam tejszych, dobrze poinfor­

mowanych kolach twierdzą, że wypadki w 
Macedonji wywołają poważne następstwa i 
mogą sprowadzić interwencję mocarstw. An­
g lo -rosyjska akcja reformo w a na razie zatrzy­
mana.

W edług otrzymanych depesz w Starej Serbji 
jest 14.000 ludzi pod bronią, którzy będą ruch 
miodoturecki podtrzymywać.

— W m ieście i gubernji petersburskiej prze­
dłużono stan nadzwyczajnej ochrony na pól 
roku, w m ieśc:e i gubernji charkowskiej stan  
wojenny zastąpiono stanem  wzm ocnionej o- 
chrony.

Odesa. W pewnym sklepie wybuchła bomba 
którą tam przymósl jakiś robotnik. Wskutek 
wybuchu zginął ów robotnik, a 6 osób jest 
ciężko rannych

Tyflis. Prezydenta kaukaskiego okręgowego  
sądu wojennego W olkowa napadł na ulicy ja ­
kiś nieznajomy, zranił strzałem rewolwerowym  
w głowę i umkną!

A U S T R O - W Ę G R Y .
Zjazd słowiański w  Praoto. W ubiegłym  

miesiącu w Pradze odbył sit- zjazd przedsta­
wicieli słowiańskich w celu zaznaczenia soli­
darności i nawiązania ściślejszych stosunków  
przyjaźni między narodami s ł o w i a ń s k i m i .  Na

delegaci

prz y p u szcz a j ąc  s z tu rm y  ok o ło  3  dni. i In  ud Iowy morsk i  pom iędzy  Brazyl ją ,  a  
W walce  zginęło k i l k u n as tu  indjan  i 4  J  r epub l iką  Kolumbi jską .
— 5 bra zy l i jczykó w zo s ta ło  c iężko r a n ­
nych.  Ind janie  zabil i  M ar t i n so m  8 kom 
i 1 muła ,  k tóre  z a r a z  zos ta ły  przez"  nich 
z jedzone.  Y f d p o

Więcej szc zegółów n a r a z i e  brak,  
gdyż z p o w o d u  najśc ia  dzikich ,  k o m u -  
ti kacja  z z a g ro żo n y m i  o s ad n i k a m i  nie 
z o s t a ł a  je szcze  u t rw a lo n a ,  a wysłany  
oddzi a ł  żołnierzy dla p o s k r o m i e n i a  in­
djan ,  j eszcze  n ie  wrócił.

KRADZIEŻE.  W  nocy z dn ia  2 4  na 
25  b m. w Kurytybie  p o pe łn iono  s z e ­
reg kradzieży,  ch oc iaż  n iezupełnie  u d a ­
nych ,  a  mianowicie:  w m ag az y n ie  pod 
naz w ą  ,,C.asa da  l o u ę a “ przy ul. 15 de 
N o w e m b r o  z łoczyńcy wyłamal i  wi t rynę 
i zabra l i  p rz ed m io ty  będące  na wystawie;  
do  s p l ą d ro w a n ia  całego m a g a z y n u  wi do­
cznie  coś  im przeszkodzi ło .  N a s t ę p n ie  
inna par t ju  ra b u s ió w  us i łowała  z r a b o ­
wać „B ank  C o m e rc i a l -' n a  p l acu  Tira-  
denles ,  w tym celu wył am al i  drzwi  i 
wtargnęl i  do  jednej  z sal ,  gdzie s p l ą ­
drowal i  szuf lady we wszystkich  s to łach ,  
z ab ie ra jąc  róż ne  d ro b n e  pr zed m io ty  m a ­
łej wa r to śc i  j a k  scyzoryki ,  s t a l ów ki  i 
t. d. Z r a b o w a ć  k a s ę  b a n k o w ą  widocz- 

t nie zdążyl i  przez  ko goś  spłoszen i ,  lub 
z a ś  nie mieli s t o s o w n y ch  n a r z ę d z i  do 
w y ł a m a n i a  takowej.

R ó w n i e ż  tej s am e j  nocy w ho te l u  Dol­
skiego s k r a d z io n o  n iektór e  p rz ed m io ty

/jeździe ow ym -obecni byli również delegaci jak. rip. biel iznę d a m s k ą ,  pa l to t  je d n e j  
polscy i rosyjscy. Przed konferencją pragską y . . i , (r>r 
delegaci Rowiań-cy odwiedzali Petersburg i

przyjmowani serdecznie i uro-W arszawę 
czyście.

Delegaci rosyjscy powracając z Pragi do domu . 
m a ją  zamiar jechać p r z e z 'W a r s z a w  gdzie od- Jedne j  nocy,  d a j ą  pow od  do p r z y p u s z -  

- - - - - - — - ’ łu  o p e r o w a ła  j ed n a  ban -

z ak to r e k  obecnej  tu  t ru py  d r a m a t y c z ­
nej i t. d.

Wszystk ie  te kradzieże ,  pop e łn ione

będą się usiłowania, żeby zadokum entować u- 
soczystości braterskie, jakie odegrały się w 
Pradze.

TURCJA.
Donoszą z Konstantynopola, że «’ Azji mniej­

szej wydano rozkaz zmobilizowania i posta­
wienia na stopie wojennej 36  bataljonó w p ie­
choty wraz z odpowiednią arlylerją, które 
zbiorą się w S m y r n i e ,  skąd na statkach To­
warzystwa morskiej żeglugi parowej zostaną  
przewiezione do Saloniki, a stamtąd zostaną 
wysłane koleją do Monastyru.

czenia ,  że lu  o p e r o w a ła  j ed n a  
da  rabusiów,  je szcze  n i e d o ś w i a d ­
c z o n y c h  , s ą d z ą c  po n i e u d o ln y ch  
p r ó b a c h  ' rabunków.  Tego r o d z a j u  z a j ­
śc ia  w Kurytybie  b y w a ją  wie lką  r z a d -  
dością  i już  od dłuższego cz a s u  nic 
p o d o b n e g o  się tutaj  nie zda rzy ło .  P r a w ­
d o p o d o b n ie  więc sp raw cy  wym ien ionych  
kradzieży,  nie są s ta łym i  m i e s z k a ń c a ­
mi Kury tyby ,  lub  za ś  od n i ed aw n a  zo-

J C R O J C C K & . -
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Ś. t  P.

KO N RA D P R Ó S Z Y Ń S K I  

(Kaz imierz  Promyk.)

Zmarł w ubiegłym miesiącu w Warszawie
Z
F
c

'■ Oprócz redagowania pisma Konrad Pró -{ P o m y s ł u ,  zw raca ło  s zczeg ó ln ą  u w a g ę  
s rński całe życie swe p o ś w ię c i ł  pracy nad j zw ie dza jąc ych  wystawę,  między  innym i  
p dniesienięm oświaty ludn n-wzego w tym > h e r w a - m a te  i drzewo  pinjorowe.
c u wydal cnly szereg książek i broszurek oj --------
1 ści ped'?ogicznej mięchyinnymi „Łlemen- 
t '
D
n

w 
c 
r

W o j s k a  z m o b i l i z o w a n e  n i e  c h c i a ł y  s ł u c h a ć  j s tu l i  takowymi.
rozkazów i zażądały gwarancji, że nie zostaną' ---------
" ysiane do Jamenu. Dopiero, gdy wyżsi ofi P Ę K N IĘ C IE  RURY. W  ubiegłą nie- 
cerowie zaręczyli w innemu sułtana że zosta- d / j J  w iec /o r em  n a  p]acu T i r a d e n h s  
ną posłane do Macedonji, wojska zdecydowały v 1 . _ ’
się usłuchać rozkazu. w P obl lzu k a m e r Y m un icypa lne j  w K u ­

rytybie,  na s tąp i ło  pęknięc ie  rury w o d o ­
ciągowej,  w oda  za la ła  ulicę po o b y ­
d w ó c h  s t r o n a c h  placu,  wy wo łu jąc  z a ­
miesza nie  wś ród spac eruj ąc ej  publ icz- 

WYSTAWA. N a  otwar te j  obecnie  w y - i u o ś d - Po ki lKugodzinnej  p ra cy  zaled- 
siużony na poiu oświaty ludowej Konrad i s tawie  kra jowej  w Rio,  c ieszy się w i e l - , w*s zd o ł a n o  wodę z a t a m o w a ć ,  pr zez
ószyński  (P ro my k)  założyciel i do ostatniej i kim u z n a n ie m  ‘pawilon n a s z e g o  S t a n u  za s tąp ien ie  pęknię te j  rury  nową.
wili re d i ik to r  p isn .a  lu d o w eg o  ,.(J l i z e l y R w i ą - ! K i lk ; i  p w d m j ( ) t ó w  z  ,-ó ? f ) y c h  g a ł ę z i , -----

WYPADEK. N a  no w o  budującej  się 
linji kole jowej w pobl iżu  Kurytyby,  w 
ub iegłym tygo dn iu  lo k o r ro f y w a  w iozą ­
ca ro bo tn ik ó w  spad ła  z re lsów,  p r z y ­
czyn'. ki lku r o b o tn ik ó w  d o zna ło  więk­
szych lub mniejszych  o b r a ż e ń  n a  ciele.

P. Tomaszowi Chojnackiemu. — Żądane przez 
pana książeczki wysłaliśmy, na rachunek któ­
rych otrzymaliśmy 1 mila. Książki na żądanie 
pana wysyłać m ożem y na warunkach przez 
pana podanych, t. j. że pieniądze za nie 
otrzymywać będziemy za pośrednictwem  p.
J. Trembeckiego.

Pi Szeszawi.— Żądaną książkę pod tytułem  
„Lutnia'* wysłaliśmy, która kosztuje wraz z 
przesyłką 2$b00. Katalog książek wkrótce zos­
tanie wydrukowany, wtedy takowy panu wy­
śnieni y.

P . U-. Sokołowskiemu. —  Żądane przem  
pana pióra, oraz elem entarze i wzorki do 
haftu, wysłaliśmy. Należy się nam tylko 4 0 0  
rs. za elementarz. Pieniądze do Warszawy mo 
że pan przesłać za naszym pośrednictwem  t. 
j. żądaną sum ę przesiać pod naszym adre­
sem, z wyszczególnieniem nazwiska odbiorcy 
w Warszawie. Fakturę „Hauera“ wysłaliśmy 
raźem ze wzorkami.

P . A . Sieradzkiemu. — Za wysiane listy 
pańskie do Ponta Grossy, należy się nam 
1*6 3 0  rs.

P. Tomaszowi R ein )sowi. — Pieniądze o- 
trzymaliśmy, pozostałe 5 0 0  rejsów zapisaliś­
my na rachunek pana.

P. fanowi Żuławskiemu. Pieniądze w . 
sum ie 42$000 otrzymaliśmy. Za serdeczne sło ­
wa uznania bardzo dziękujemy. Ponieważ pan 
zawiadomił nas że wysłaną została suma 
43§800  my zaś otrzymaliśmy o jednego mila 
mniej, więc przeprowadziliśmy stosowną re­
klamę na poczcie.

P. ]anowi Szymańskiemu. „Polaka“ sto- 
wnie do żądania wysyłam y regularnie. Jak 
również wysialiśmy m apę Parany i Brazylji 
gratis. Posiadamy zaś większe mapy w cenie  
7$ za egzemplarz.

P. Józefowi Żurawskiemu. Pieniądze otrzy­
m a1 iśmy. Redakcji „Narodu'1 4 m ile stosow nie  
do życzenia odesłaliśmy.

P. Leonardowi KleinówsYiemn. Adres sto­
sownie do życzenia zmieniliśmy, pieniądze o -  
trzymaliśmy, żądane książki wysyłamy. Za 
życzliwe słowa dziękujemy.

Kurs pieniędzy.
z  d n i a  2 5  S i e r p n i a

1 funt szterl.
1 F r a n k  
1 M a r k a  
1 D o l a r
P e z  a r g e n t y ń s k i

1 5 SS6 7

0 ^ 6 3 0

0 * 7 7 8

3 $ z 6 6
3 * 1 4 2

na nauce poglądowej oparty, k tó re  uz 
»y za najlepszy zysk: ! najwyższe w yróż­
nię.

Od komis j i  w v s t a  w y k ra jo ­
wej o t rz ym a l i śm y  wspan ia ły  p l a k a t ,  
p rz ed s taw iaj ąc y  o tw ar tą  obecn ie  wysta-  

Zunrl  Konrad Prószyńską lecz żyćjwę w Rio. Ar tys tyczne w y k o n a n ie  pla- 
cznie będzi e  w parnię, i luuu naszego, t t | kaUl j t reść  jego, rnogą s łużyć świetną

re k la m ą  dla wystawy i d a j ą  do wód  p o ­
żytecznej  pracy w t y m  celu komis j i  
wystawowej .

irdziestoleinia cicha, mrówcza praca jego 
eona w  gó-bę społeczną vv przyszłości wy- 
plon ibf.1.

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

MICHAŁ SAJDAK  poszukuje pasierbice 
swej Mag leny Sajdak w kwestji spadku po 
matce,

Magdalena przybyła z rodzicami do Brazy­
lji przed 20  laty z Gali.ji z Tarnowskiego 
powiatu.

Zgłosić się pod adresem: -  poczta Bariguy. 
eol. Rio Verdade Cima.

Przyjazd na swój koszt.

V-

PARANAGUA.

Cześć jego p a m ięc i!

1 naamsiw*!-

Z całej P o lsk i.
W  A R sz  A W .- \ . 1)0 110 S Z ą  w  zesz

a lvg idii'i.1 odbyły się narady Niem ców war- 
iwskicl) i berlińskich. P o s t a n o w i o n o  założyć 
w. akcyjne z wielkim kapitałem zakład >- 
. m w cel'i rozpowszechniania towarów n ie - 

ickich. Towarzystwo ma zakładać wielkie 
gazy 11 > we wszystkich więkstyoh iniaslacli 
ółestwn Polskiego, w celu k uikurencji z to- 

ami <• eskimi 1 fr mciukimi.
Nhetr.cy berlińscy, którzy uczestniczyli w 
radach, zapewnili N iem ców warszawskich, 
w razie ze,łożenia takiego towarzystwu, bę 

ie ono m ogło liczyć na poważne poparcie 
strony fabrykantów b rhńskieh, i iiisiytu 

i kredytowych w Berlinie.

j a k

OS. A. J a k  d o w iadu jem y  się, w Q
Paulo  o s p a  zno w u zaczyna  się szerzyć ,  In a  ^ - i o s ł o  1 p ięćsemilówki ,  z k tórych  
w ubiegłym tvgodoiu  k i lkanaśc ie  o sób  Edszywo z 11. hii  i do  n a s  mogą się 
ch o r y ch  na lakową ,  umar ło .  Idos t -c .

P rze z  komite t  zdrowia  zos ta ły  p r z e d ­
s ięwzię te wszelkie  możl iwe ś rodk i  dla 
s t łumienia  epidetnj i ,  d o ty c h cz as  z n ie­
wielkim skutkiem.

NARADY NA P O C Z T Ę . Dzienniki douuszą 
s -zególy o napadzie na fuigon pocztowy 
v uzący przesyłki pieniężne z Turka do Kali 
? .  a . Bandyci byli ukryci w gęstym zagajniku 
p- zy szosie na tak zw ; Orlej Górze i *l:tmtą*. 
r icili bom bę pod furgon p o c z t  i w y .  która jed- 
11 kże uie eksplodowała. W ystraszone konie 
j niosły furgon w stronę K R za, iD.ięki oz- 
o u ccalała jego zawartość, w ynosząca 44 .00  
ubł i . Z ludzi mkt nie ucierpiał m u  nm,

W Kio o s p a  nie p rz es ta j e  grasować ;  
w ubieg łym tygodn iu  u m a r ł o  na  t a k o ­
wą oko ło  l)6 0  osób  i z na jd u je  się obe  
cnie ch o r y ch  oko ło  7 3 0  osób.  Ogółem 
um ar ło  n a  o sp ę  w Rio,  ou Stycznia  do 
17 Sierpn ia  2 95 9  osób.

W w niek tó rych dzie ln icach

F A Ł S Z Y W E  PIENIĄDZE.  W  s tanie 
Bahia  obecnie ,  j a k  d o n o s z ą ,  ku rs u je  
wielka i lość fa łszywy ch  2 0 0  i 5 0 0  m i ­
lowych b ankno tów .  Pol ic ja  t a m t e j s z a  
ezvni  energiczne p oszuk iw an ia  fa łszerzy, l  P^y «'• 15 dre Novembro pomiędzy hotelami

0 , 1  . 1 ■ , 1 , „Tristao'1 1 „Brazil''.
do ty c h cz as  bez  ża d n eg o  sku tku.  Do?kunala kuchni«, ładne duże pokoje, z

okien la.lny widok na zatoKę.
Najlepsze kraj >vvo i zagraniczne trunki. 

Biletv na s ta tk i  
dostarcza hotel, agentura w pobliżu. 

Staranną obsługa.
Podróżnych spotyka nasz portjer na kolei. 

Mówią po polsku.
Poleca się Szan. Publiczności

Franciszek Johnscher.

Należa łoby  zw r a c a ć  b a c z n ą  uwagę
• . : - . . . ; t e . . l _ ■ ł.  1 s. . .

FEBRA. P i s m a  br yli jskie w Rio  
d o n o s zą  o o p ł a k a n y m  stanie,  -w j ak im  
się zn a jd u ją  robotnicy  p racu jący  na  li
nji kolejowej M„dmrd-M un ore .  wśród 
których gr asu je  ep idem icznie  febra b io ­
tu;.. Ofiarą lej s t ra sznej  epidemji  p a d ­
ła  wuelka i lość robotników.

o u a.

* K A W  A G L O B O  *

Najlepszą i najkorzystniejszą kaw ę poleca­
my Sz. publiczności.

Zwracam y u w agę kupujących, że wprowa-

m ia s t a  również  zaczę ła  g r a s o w a ć - o s p a .

N A P .H )  INDJAN. O t r z y m a l i ś m y  wia­
domości ,  że n ad  rzeką I ta jahy ,  za Mo- 
em ą ,  in d jan ie  n apad l i  n a  d o m y  t a m ­
tejszych osa d n ik ó w ,  braci  J o a o  i An­
tonio Mar t ins  i n iejakiego E s lev ao ,  z r a ­
b o w a w s z y  d o m  tego os ta tn iego  do szczę-

WYI3UCH. Dn  2-4 b. m. w P ara  n a - 
w fabryce  rakie t  1 ogni  sz tucznych  

nas tąpi ł  , p r zvczvn d i tychcz as  niewv j dziliśmy dla swych klientów kupony,
j a sn io n v ch  wvbuc h ,  sk u tk i em  którego! Kapujący 1 kilo kawy otrzymuje 1 kup
3 robot ni kó w zos ta ło  z - b i B c h  1 kilku! Kupujący 5 k,!o po cenach hurtowych, otrzy-

. . .  „ 1 m n i f t  y  k n n o T i v .

A.

i ran io nych ,  między  nimi 
b rr  ki. A n ton io  Paiva .

SZKOŁY. R ząd  federa lny 
dekre t ,  obow iąz u ją cy  w s /y s i k K  szkoły  
w kra ju  w p r o w . d z e m e  do p rog r am u  
n a u k ę  fizyki.

, , , c i m u ie  2 kupony,
l w ła ś c ic ie l  p([0 p r7cdstawi 10 kuponów ,

mo kilo doskonałej kawy 

uchwal i ł  i F o r t u n a t  o Paiva  &  Q a .

otrzyma dar-

P r a ę a  T ir a d e n te s .
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ażeby dzieci W asze ehowały się zdrowo i nie zapada ły  na przewlekłe choroby żołądkow e,

używajcie zn an ą  na całym £ wiecie

Mączkę mleczn

F arinha  Lactea Nestle
Odżywka to najodpow iedniejsza  i na jtań sza  dla dziatek waszych.

W yrabia  się w Vercy (w Szwajcarii) z najlepszego mleka krów alpejskich.

Otrzym ujem y bezpośrednio  częste i niewielkie p r z e s y ł ^  ażeby nasi konsum enci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a W S Z e  

Do nabycia  we wszystkich większych sklepach.

świeży-
A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Veto & Matteucci

Baczność!
Ceny znacznie zniżone.

Z pow odu zakupna tow arów  wprost z fabryk europejskich, jestem  w 
stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta- 
nich, dotąd nie bywałych, jak to: .

Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanowe i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
knot’ do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d.

K S I Ą Ż K I  D O  N A B O Ż E Ń S T W A

w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4-$000 (ce­
ny znacznie zniżone!) . . .

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne. 
Książki z opowiadaniami po 400 rs.

WIDOKI MIASTA KURYTYBY 

obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1908

Marjanskie, wielkie, m niejsze, W szechśw iatowe i Katolik.

Wszelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d.

ELEMENT A RZE^OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i V .

Książka dalsza do czytania.
ELEMENTARZE PROM YKA I PO LSKO-PORTUGALSKIE.

Polecam  również m oją drukarnię i introligatornię, gdzie w ykonywują  
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.

Wyrabia się pieczątki guir jw e dla kupców, towarzystw, prywatnych  
osób i urzędowe.

SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.
ADI E S: ‘

£ < z ^<2tf  ć D ^ u l c

ul. Barao  do Serro  Azul 1, 1‘2 
71 CtfBITTBA-FABAffi-BBAZIL

F a b r y k a  t k a c k a - )

W  PONT A GROSSIE
Quieroz Guimaraes &.

Potrzebni tkacze wykwalfikowani do tkan ia  bawełny.

P łaca  50 rejsów od m etra

TAKŻE POTRZE INI CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA do przędzaln i płu­

ca do 500 rs. do *.#000 stosownie do uzdolnienia,

W ypłata  co dwa tygodnie.

■F9 *  9 $ $  e
£

C u / i  t y  b a .

' S A  s e  r u i K  1  i r c w y

F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRMY

Warchałowski & Neyman
P o l e c a

wszelkie gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

przyjm uje obstalunki
NA DESKI I MATERJAŁ BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW

Gotowe wiązania dachów  

Całkowite domy drewniane
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE.

Biuro mieści się przy p lacu Tiradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167

ćł'-S.
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Jedyne czasopism o polskie, poświęcone wyłącznie spraw om
wychodźctwa.

99
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Polski Przegląd 
Emigracyjny”

powinno odtąd znaleźć się w dom u każdego Po laka  na obczyźnie, z 
dniem bowiem 10-go Lipca zniża p renum era tę  do 6 milrejsów rocz­

nie, zaprow adzając  jednocześnie dział illustracji i powiększający for-

f? m a t .
*>

•"X
Si

Pism o to dąży wytrwale do zorganizowania opieki nad  wychodź- 

c.fwem i informuje o losach Polaków, przebywających na obczyźnie. 

Adres redakcji: Lwów, ul. Teatynska.

pić

Prenumeratę we 3 vhtć moż oi Bówmeź pod^adresen-:
Polak w Brazyl ii" CAIXA POSTAL 12z Kurytyb,, 

„POLSKI  PRZEGLĄD EMI .BACYJNY" chętnie ‘ przyjmuje kores- 

nondencjc  ze wszy?!kich l.okmji i opici v.ąrtmków życiu'  Polaków 

ws/ędzie  w ‘obczyźnie.
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P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 

Wacława Żmudakiego.

XI.

niedziela. Władka 
arn j a k  zwykle

W parę dni po tym wypadła 
poszła  z ro d z icam i do kościoła, 
spotkali Ignaca i później razem  z
domu. , t -

droga od wsi prowadziła  obok Les

nim wracali do

Najbliższa
gankiem, na  którym

starych.
7 y-

niczówki, tuż przed sam ym  jej 
zwykle przesiadywał Łatek, czytając gazety lub p iz j j  
mując, interesantów.

Ignac z Władku znacznie wyprzedzi 
dziewczyna, zapom niaw szy o niedawnej swej pr 
godzie, rozm awi.da i śm iała  się wesoło, dopięto g( ! 
zrównali się z Leśniczówką, zam ilk ła  nagle i zlekka 
pociągnęła Ignaca za rękaw.

—  Co takiego?— zapytał.
Spojrzał na nią, potym idąc za jej wzrokiem, 

na ganek i u jrza ł tam  Łatka, który, stojąc oparty o 
słup, przyglądał im się z jak im ś dziwnym wyrazem 
w oczach, b lyszc iących  ponuro pod ssuniętvmi brwia­
mi. Lecz Ignaca nic w tym  zw roku nadzw yczajnego
uie uderzvlo. . ,

  to pan  n a d le śn y — rzekł: — dzień dobi^
p a n u t —  Zwolnił V «•">*" b.kłw nr.zekuiac. że Łate'
zechce może rozm awiać,

ciwszy do reszty m ożność  zrozumienia, co to w szy­
stko  m a znaczyć.

-— Co tobie jest dzisiaj?— zapy ta ł:- -nad leśnegoś  
łękła, czy »o u P a n a  Boga— taże do siebiesię prze

me jesteś  podobni

jakby oczekując, że 
lecz W ładka  znów pocią-

—  Nie —  odparła , odwracając oczy: cze­
góż m iałabym  się przelęknąć. Tak ’akoś. widać, m o ­
że z gorąca czy co. sam  widzisz przecie, że cała 
jestem  spocona jak mysz.

Uśmiechnęła się z przym usem , obcierając c h u s ­
teczką czoło, na które w rzeczy samej zaczęły wy­
stępować duże krople potu, lecz Ignac z niedow ie­
rzaniem  pokręcił głową.

  N o— rzekł:— toś sobie ładne lekarstwo zna ­
lazła na gorąco! Czegóż tak  się śpieszysz, jeśliś zm ę­
czona? Usiądźm y sobie ot tu w cieniu, odpocznijmy, 
czasu przecie m am y dość.

Patrzył na nią uważnie, jakby  chcąc dociec 
właściwej przyczyny tej zmiany, lecz prócz smutku 
i jakiegoś skupienia, nic więcej nie mógł wyczytać 
w jej oczach.

Usiedli pod drzewem tuż obok drogi i przez 
chwilę milczeli oboje.

ii

gnęła go nieznacznie i szepnęła  z przestrachem.
— Cłiodź, chodź, nie stawaj!
Spojrzał na  nią trochę zdziwiony, lecz tmmo- 

woli usłuchał jej, a tym czasem  i Latek, jakby rów­
nież pragnąc uniknąć rozmowy, odm rut.nął cos v 
odpowiedzi i cofnął się w głąb ganmi.

W ładka szła naprzód, lecz uszedłszy kilka kro­
ków, uie mogła się przezwyciężyć, aby nie rzucić 
poza siebie okiem i nagle zadrżała  od stóp do glow. 
Łatek uparcie wpatrywał się w Ignaca, a tyle było 
w tym jego wzroku dzikiej, zaciekłej nienawiści, że 
dziewczynie serce w piersiach zamarło.

Pochwyciła chłopca za rękę  i pobiegła prawie 
naprzód , jakby się obawiając, że sam  ten wzrok 
może go trupem  położyć, a taka była przy tym b la ­
da śmiertelnie, w o c z a c h  jej m alowała się taka  trw o­
ga że Ignac przez chwilę nie mógł słowa p rzem ó ­
wić ze zdum ienia  i również zaczął  się oglądać po- 
zasiebie, jakby  chcąc odgadnąć, jaki związek m oże 
zachodzić między osobą Łatka, a dziwnym s tanem
dziewczyny. , , , .

Gdy nareszcie Leśniczówka skryła się juz
drzewami, dziewczyna odetchnęła  z głębi

W>idk i bvł.i dziwnie zamyślona. Przed oczam i s ta ło  
jej wc.ąż złowieszcze spojrzenie Łatka i serce jej przyg­
niata! ciężar akby przeczucie jakiego nieszczęścia. Pod- 

zamglony łzam i wzrok, wpatrzyła 
chciała na  długo wrazić sobie w 

wreszcie w estchnąw szy cicho, za-

C.hwilami zjawiało mu się nawet podejrzenie, że m o­
że już ostygła w swych uczuciach dla niego, m oże 
chodzi jej tylko o to, aby mieć więcej swobody i 
j ak b y  dla przekonania  się o tym, zaczął mówić zwol­
na, patrząc bacznie, jakie wrażenie sprawią na niej 
jego słowa.

—  Ha, Bogiem a praw dą, chciałbym ja i sam  
prędzej, ale zawsze jeszcze z m iesiąc albo m oże i 
ze dwa trzeba będzie zaczekać!

Spojrzała na niego z przestrachem.
—  Co, miesiąc, dwa? Bój się Boga, to nie mo­

że być, ja  nie chcę tego, nie chcę, ty m usisz isć 
prędzej!

Patrzyła  mu w oczy, jakby  go chcąc jednocze­
śnie przebłagać za  swoje słowa, lecz na raz  to m ęs­
two, pod wpływem którego mówiła dotąd, złam ało  
się widać w jej duszy. Upadła głową n a  jego kola­
na i dała  folgę łzom, k tóre  siła uczucia tak długo 
powstrzym ywała pod sercem.

—  Nie słuchaj mię, Ignac— wołała łkając:— nie 
słuchaj, najmilejszy! Nie odchodź stąd choćby nigdy, 
ale zrób, o co cię będę prosić: wystrzegaj ty sie te­
go... tego Łatka, nie wchodź mu na  oczy, bo ciebie 
przez niego może spotkać jakie nieszczęście. Ja  nie 
wiem dlaczego, nie wiem, nie pytaj mię o to, a le ja  
to czuję i nie odstąpię od ciebie, póki mi nie obie­
casz, że nawet nie będziesz przechodzić koło Leś­
niczówki! Dobrze, Ignaśku, dobrze?

Ignac przetarł  oczy, jakby  nie pewny, czy is to ­
tnie słyszy to wszystko na jawie, czy może śni tyl­
no.

—  Co ty pleciesz?— zawołał wreszcie: —  co się 
tobie przywidziało? jak, co on  mi m oże zrobić, za 
co? Taże to jest człowiek, że daj Boże więcej takich, 
i ja  m ia łbym  go się wystrzegać? chyba  żeś  m oże 
s łyszała  co o nim, czy on co o mnie m ów ił,— po­
wiedz otwarcie, bo mnie się poprostu w głowie p rze ­
wraca! m ^

—  N ie— odrzekła:— ja  nic nie s łysza łam , nic. 
nie wiem, ale tak  coś przeczuwa serce m oje i ty

/ślisz odchodzić? już  chyba  czas

za
piersi i

s p o j r z a ła  na Ignaca* z wyrazem  takiego roz rad o w a­
nia w oczach, że ten wzruszył tylko i aram ionam i stra-

niosła na  chłopca 
się w niego, jakby 
cluszę jego obraz, 
pytała.

—  Kiedyż to m ys 
na ciebie.

—  A sprzykrzyłem  ci się, chciałabyś żeby p rę ­
dzej?

Skrzywiła się boleśnie, jakby ją coś w sarno 
serce zakłóło, lecz zapanow awszy na  1 sobę odrze­
kła.,

—  Tak, chciałabym, bo jak  prędzej pójdziesz, 
to i prędzej wrócisz, a po drugie, m oże i lepiej, że­
byś był teraz jak  najdalej ztąd.

—  Dlaczegóż to tak?
—  Dlaczego?— odwróciła się, jakby  chcąc ukryć 

1 przed nim wyraz swoich oczu i odrzekła  jak im ś  tro­
chę niepewnym głosem :— dlatego widzisz, że jak ko ­
niecznie m a. tuk być, to już lepiej, żebyśm y się prę­
dzej przyzwyczaili do tego, ty i ja.

Ignac pokręcił dziwnie [głową. Czuł, że dziew­
czyna ukrywała przed nim coś, że zależy jej widać 
na tym, żeby już prędzej poszedł sobie w świat, lecz 
dlaczego, nie mógł się w żaden sposób domyśleć.

TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA

ś l e d c z e g o .

S Z E R L O K A  H O L M E S A .

Kradzież olbrzymiego 
brylantu.

musisz, m usisz to zrobić! Przecie ja dla ciebie z ro ­
biłabym wrszystko, cobyś jeno  chciał, choćby nawa t 
duszę oddać wypadło dla twojego widzimisię, a ty 
byś me zechciał k ie iy  cię tak proszę, nie chciałbyś 
mego spokoju? J a  bym się zam artw iła , zagryzła, 
jakbyś się nie zgodził! No i jakże? zrobis,. tak Igna­
śku, posłuchasz mię? Posłuchaj, posłuchaj, mój ty 
złocisty! zaklnij się, że posłuchasz!

Ignac wzruszył ramionami.
—  Nu cóż m am  począć z tobą! jeżeli tak  gwał­

tem chcesz, to mogę wreszcie, ale żebym  ja  choć
yle z te g j  wszystkiego rozum iał..

—  1 nie myśl nawet o t y m —przerw ała  mu ży­
wo:— niech ci się zdaje, żem głupia, że mi się ubrda- 
ło w głowie, ale nie upieraj się. A za to, jak  mię 
posłuchasz, ja  cię tak będę kochała  zawsze, że  nie 
pożałujesz tego.

—  Ha, nieehże będzie po twojemu, ale...
Chciał jeszcze mówić o swoich wątpliwościach,

lecz ona zakry ła  m u usta.
A; —  Już  nie ma co— przerwała: —  zgodziłeś się, 

amen! Chodź lepiej do dom u żywo, [bo m am a jeść 
nie dadzą!

W ładka odzyskała  naraz  daw ną wesołość, z uś­
miechem spoglądała mu w oczy, lecz dobre j t j  us-

C. d.

—  Dziękuję panu za te s ło w a— odparła  i uści­
skała  serdecznie jego dłoń a  z jej oczu pociekły łzy

\ c h  Gdybyś p an  wiedział ja k ą  otuchą przenika
ranie p ań sk a  m ow a!

Już  obawiałam  się że w pańskich  oczach jes tem
kobietą zgubioną, z gruntu  zepsutą. Lecz przysię­
gam panu na Boga który jes t  w niebie, że jes tem
niewinną! i

— O tern nikt nie m oże wiedzieć lepiej od trn-
nye  odpowiedział S z tr lo k  Holm es — z tego też po ­
w odu byłem  zm uszony pozwolić sobie na gwałtowny 
u c z y n e k . .  - n a  przem oc, bo tak musimy nazwać 
w v D a d e k  jaki zaszedł przy zbiegu ulic Regenta  i 
Oxford... a k tóry  ocalił pan ią  od groźnego niebez­
pieczeństwa.

—  P an  to uczyniłeś, pan?... O, nigdy panu  tego 
niezapomnę!— zapłakała...

0  mój Boże, cóżby się stało  gdyby Percy z n a ­
lazł był u mnie ten list... list F reda  Archer.1. ! Serce 
mi zamiera gdy o tym pomyślę a na tw arz  wystę­
puje bladość śmierti Ina!

: Lecz nie mogę pojąć żadną m iarą  w jak i  spo ­
sób pan: panie Szerlok Holm es, mogłeś przenik­
nąć że znajdow ałam  się w tak  wielkim niebezpie­
czeństw ie?

Jeżeli pani pozwoli opowiem wszystko... — 
odrzekł znakom ity  agent policyjny.

Jestem  zm uszony  niestety, poruszyć spraw ę mo 
błahą lecz w pewnym stopniu drażliwą ; doty­

czy mianowicie drobnego ro m m sik u  który zdarzy­
ło mi się wykryć. Jestem  m oralnie  p rzekonany że 
była to rzecz niewinna i zasługująca na p rz e b a ­
czenie.

Lady Canbury przyłożyła d łoń do piersi po ­
ruszanej ciężkim oddechem , drugą rękę uniosła i 
prrerwała

—  Zaślepienie młodocianej duszy dziewczęcia... 
Przysięgam że nie mam powodów rumienić się 
przed panem , nadewszystko nie zaszło nic, co zmu­
szałoby mnie do spuszczania oczu wobec mego mał­
żonka.

To co mi się przytrafiło, spotyka większą część 
panien przed ich wyjściem za mą*.

—  Zupełnie słusznie, —- potwierdził Holmes. —

Jedynie co mogę zarzucić w danym  wypadku, to 
nieostrożność oja pani, hrabiego Bastione który na 
nauczyciela fechtunku. wezwał do pani tego Freda 
Archera. Lady liczyła wówczas szesnaście  wiosen i 
odznacza ła  się niepospolitą  pięknością.

Lecz m am y więcej podobnych ojców n ie rozw a­
żnych— mówił Szerlok Holm es z uśm iechem  jakby  
do siebie.

Ci panowie ze swego dom u robią twierdzę, o ta ­
czają siedmiu miirami, zam ykają  wszystkie drzwi i 
okna: wyobrażają) sobie przytym że zabezpieczyli cór­
ki od wszelkich złych wpływów a tym czasem  do 
owej twierdzy, wprowadzają  groźnego wrroga.

Tymi wrogami bywają: nauczyciele m uzyki o 
twarzach rom antycznie  rozm arzonych, o długich wło­
sach uwitych w loki i z bródkam i jakby  zapożyczo­
nymi z obrazów  włoskich sta re j  szkoły, lub nauczy­
ciele konnej jazdy , gorszyciele ściągani z m aneżów
i cyrków.

W dom u ojca pani, kom binacja  była nieco zmie­
nioną: rolę świerszcza burzącego spokój m ieszkań- 

iców, odegrał nauczyciel fechtunku... Hrabia  sam, z 
jwłasnej woli, wprowadził go do gniazda rodzinnego 
|i  tym sposobem  ułatwił pani poznanie  strony uczu­
ciowej życia.

-— Mój ojciec nie przewidywał następstw  wy­
boru nauczyciela.— o d rze k ła - -C o  praw da  młoda i nie- 

i doświadczon •. skoro  ujrza łam  tę ? r ;c zn ą  posiać  z 
szablą lub floretem w ręku— lady Diana opuściła o-
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posobienie nis chciało m u się jakoś  udzielić. Wciąż 
m yślał o dziwnvm jej zachceniu, mozolił się nad roz­
wiązaniem tej zagadki, próbował jeszcze podchodzić 
dziewczynę rozm aitym i sposobam i, lecz ostatecznie 
nie dowiedział się niczego. W ładka nie chciała się 
zdradzić

R ozm ow a ta na długo utkwiła Ignacowi w pa­
mięci. lecz sprawiła skutek może niezupełnie taki, 
jakiego sobie W ładka życzyła. W prawdzie chłopipc 
o ile m ożności s tara ł się dopełnić przyrzeczenia, z 
Latkiem  um yślnie spotkania  nie szukał, lecz za to, 
gdy się spotkał z mm ’wypadkowo, nie mógł wy­
m óc po sobie, aby się okazać  obojętnym, i przyglą­
dał mu się z nieskrywaną ciekawością, co tamtego 
doprow adzało  widocznie do najwyższego podrażnie­
nia.

Zwolna jednak  zaczęło m u to wychodzić z pam ię­
ci, tymbardziej że myśli jego były ciągle zajęte 
czem innem.

Korzystał z czasu, jaki m u jeszcze  pozostał, za ­
n im  miał wyruszyć w świat szeroki, pogłębiał tę o r ­
kę swoją w ludzkich sercach rozpoczętą, a gdy sp o ­
strzegł że tu i ówdzie zaczyna już kiełkować ten po­
siew dziwny, którego niewyczerpanym  źródłem  było 
jego własne serce, radość  kazała  |m u  zapom inać  o 
wszelkich troskach życia.

Zwolna też glos o nim zaczął  się rozchodzić i 
po najbliższej od Sam owoli okolicy. W prawdzie on 
sam  nie puszczał się jeszcze poza 'obręb rodzinnej 
wsi, Sam owola była jakby głównym ogniskiem tego 
ciepła, k tóre  płynęło z jego duszy, ogrzewając bied­
ne, zapom niane  w ciemnocie i nędzy serca, lecz od 
tego ogniska rozbiegały się naokół malutkie, ciche 
strumyki, wynajdując dla siebie jakieś tajemnicze, 
podskóre  koryta i roznosząc  z sobą  wraz z imie­
niem biednego znajdy otuchę dla serc i nadzieję le 
pszej przyszłości.

I coraz częściej zdarza ło  się, że gdzieś tam  w 
poblizkiej wiosce młodzi parobcy, pojąc konie wie­
czorem, mówili do siebie.

—  Chłopcy, a m ożebyśm y poszli do Samowoli, 
m oże tam  ten Ignac znów będzie gadał „kozanie1 !

I chłopcy, zakrzątnąw szy  się żwawo koło o b rzą ­
dku, ruszali wesołą grom adką, zbierali się gdzienie- 
bądź  w chacie albo i na błoniu pod płotem, s łu c h a ­
li do późnej nocy tego dziwnego , .kozania“, a księ­
życ, spoglądając ha nich z jasnego nieba zdawał się 
dziwić, o czem tak  długo m oże mówić ten  bosy, u- 
bogi chłop, dlaczego jem u  sam em u głos drga niokie- 
dy i serca tych wszystkich, co go słuchają" biją. tak 
pod zgrzebnemi koszulami, jak gdyby ból 1 g n ie w ’wy­
dzierały je sobie naprzem ian, jak  gdyby ciasno im 
było w piersiach od łez i tłumionego buntu.

Takie „kozan ia“ odbywały się bardzo c z ę s to /p r a ­
wie każdej nocy, a gdy Ignac zapóźnił się czasem, 
wnet odzywały się głosy.

—  Hej, chłopcy, a  skocz tam  który  po niego! 
cóż to on —  zapomniał, że my tu czekamy?

Ignac rozumiał, co znaczy ta niecierpliwość. R o ­
zumiał. że uśiłowania jego nie idą n a  m arne, że ziar­
no, które rzucał, na  dobry grunt pada, że yyszysey 
ci ludzie w stanowczej chwili na  wiele mogli się by 
li zdobyć. Lecz między tymi wszystkimi on jeszcze 
szukał najlepszych, najpewniejszych, takich, którym 
z całą ufnością mógł powierzyć dalsze  losy tej sp ra ­
wy, dla której własne życie dawno już  poświęcił 
Sam  m usiał iść niezadługo w świat szeroki, chcia: 
pozostawić zastępców.

I udało  m u się takich wybrać.

i orozurm -z się /,ed iyrn na c /f - ry  oczy z 
jedni ni. z drugim ignac -■ ieg. razu po zwykłym 
„ k o z a mu ‘ p ,1 , M c m .  gn , ludzie zeczęl się już 
rozchodzić, s z e p n ą ł  k. / . .emu z nich do ucha:

- W  sobotę  wieczorom P«»d świętojańskim  
dębem!...

- -  bod świętojańskim? dobrze — odrzekli.
Świętojańskim n n z y w .} się jeden odwieczny dąb 

w iesie, pod którym niegdyś odbywały się sobótki. 
Zwyczaj zaginął, dąb spróchniał do oołowy lecz n a ­
zwa pozostała.

XII.

W sobotę  był jeden z tych dni sierpniowych, w 
które słońce nie grzeje lecz pali, błękity niebios przy­
bierają jakiś białawy odcień, z ia ją c  się topnieć w 
skwarze, powietrza parzy dusznym  swym tchnieniem, 
a koszula przywiera jak smoła do spotniałego roz- 
prażonego ciała.

Dopiero nad sam ym  wieczorem po zachodzie 
pokazała  się chm urka, z po. zątku bardzo  n ieznacz­
na, nikła, występująca zaledwie jako  m ała  ciemn 
plam ka na czystym tle nieba. W chwilę potym po­
ciągnął lekki wiatr i zaszem ra ł w trawach i p o m i ę ­
dzy liśćmi, wypłaszając, z nich fale zastałego gm-ą
cego powietrza. Kula słoneczna zaczęła się nalewać 
krwią.

A chm ura  wciąż rosła, pęczniała, jak  olbrzymi 
wąż aus ide l  kłębiła się wzdłuż widnokręgu zwojom 
czarnego cielska, powolnie pełzła na niebo.

Wieczór się zbliżał.
Słońce staczało się coraz niżej, zapada ło  już 

spodem  swej tarczy za chmurę, obrębiając czerw o­
nym  złotem, jej czarne pogarbione brzegi i b ły ska ­
jąc  z poza nich krw aw ą źrenicą, jak  zarzewie ognia 
z pękniętych czeluści pieca. Aż wreszcie całe się skry­
ło. Zachodnia  s trona  nieba długo jeszcze gorzała  <>- 
sta tn im i jego promieniami, lecz i te gasły jeden  po 
drugim, rozsiewały się... N a ziemię legł olbrzymi, po 
nury cień, od którego wionęło chłodem i grozą. Zda- 
leka odezwał się głuchy pom ruk  burzy.

Sam ym  wzrokiem pod świętojański dąb zaczęli 
się schodzić chłopi. P rzyszedł najpierw Ignac, p ó ź ­
niej Mareccy-ojciec i sy n , s o ł ty s , ' je sz c ze  kilku in 
nych samowolskich, jedeń chłopina z sąsiedniej wsi 
Dziesięciu ich razem  było. Przywitali się w milczę 
niu i stanęli kołem, poważni, niemal posępni, jar. 
gdyby ta zbliżająca się chm ura  i na ich czołach cie­
niem osiadła.

HgriaC powiódł po nich długim spojrzeniem  i 
opuścił oczy. Milczał dość długo, wreszcie rzekł:

-"- Bracia! n iech wam Bóg wynagrodzi, żeście 
zechcieli przyjść, chociaż to tylko ja  zachęcałem  was 
,t0 fego, ja, co każdem u prawie z pośród was mógł­
bym bye synem. Ale to nie dla mnie przecie zeb ra ­
liście się tutaj, wiecie sami, nie d la  mnie!...

Mówił głosem tak cichym, że musieli ścieśnu 
a o I o . żeby lepiej słyszeć, a jeden  odezwał się:

—  Ignac, nie marudź! mów, jak  należy. Poco- 
sm y tu przyszli?

—  Po co?
Przysłonił na  chwilę oczy dłonią, jakby  skupia­

jąc rozpierzchłe myśli, i wreszcie zaczął mówić.
Mówił im o tym, co już od niego i dawniej sły­

szeli, tylko że w innych słowach. Przypom inał in 
raz jeszcze wszystkie te krzywdy, cierpienia i ucisk 
których naród  ich nieszczęsny zaznał, całą tę n ie ­
dolę, która nad rodzinną ziemią zaciężyła, raz  jesz

cze poruszył w sercach cały ten ból, który tam  od- 
| dawna nabolał.
| —  Pocośm y przyszli, pytacie? radzić, bracia !
j radzić nad  tym, jak  odwrócić zagładę od głów n; - 
j szych, bo źle już  jes t  z nami, bardzo żle. Jes teśm y  
Ijak człowiek, k tórem u srogi nieprzyjaciel zagłębił nóż 
: w piersiach i wierci tym nożem  nieustannie, rozsze- 
j iza ranę, aby ta rana  zasklepić się nie m ogła4 aby 
| krew ciekła, dopóki z człowieka tvlko zim ny trup 
i nie zostanie I nas  taki sam  los czeka niezadługo, 
i I nasza krew płynie n ieustanną pienistą st-ugą, od- 
j kąd tylko wróg krwiożerczy nad  nami zepenow ; ł. 
j.„rosiła już ona, ta nasza  krew  serdeczna niezmie­
rzone śnieżne pustynie Sybiru, obryzgała ona  gorą­
cymi kroplami każdy kam ień  >, m urach  kazam atów  
moskiewskich, napasły się nią ptaki ścierwojadno, 
szukając  żeru pod szubienicami lub ciągnące za tym 
szlakiem śmierci, po którym  n-asi bracia pokładli swe 
kości w drodze na wieczne wygnanie; użyźniła ona 
dobrze na żvto i pszenicę i na sze  pola rodzinne, 
lecz tam ta  wszystka krew nie przepadła  marnie, bo 
za wolność za sprawiedliwość została przelaną. A e 
teraz, bracia! wszak i teraz rok rocznie wyrywają z 
pośród nas tysiące drogich naszem u sercu ofiar i 
pędzą je gdzieś tam  aż na krańce świata i każą im 
znowu krew swą przelewać, walczyć i ginąć A czy 
wiecie może, przeciw' kom u oni walczą, w imię cz !- 
go krew przelewają? zwalczają tych, którzy jak  i 
my, swobody zapragnęli! na to krew leją, aby ty ra­
nowi. który nas gniecie siły przysporzyć, aby w zm o­
cnić i zacieśnić bardziej jeszcze te kajdany, którymi 
skuci jesteśm y, na to jedynie!... Lecz to jest dopiero 
początkiem naszej niedoli. Nam więcej jeszcze cier­
pieć przeznaczono. My życia własnego pewni me 
jesteśm y, gdyż na zachcenie pierwszego lepszi go p u ­
pa, możemy je zakończyć tak, jak  zakończała  moja 
matka, w kryminale. Wiary wyznawać i kościołów 
swoich czcić nam  nie wolno, gdyż za to grozi nam  
powtórzenie krwawej rzezi krożańskiej. Ziemia n a ­
sza. ta ziemia w której spoczywają kości naszych  
ojców, nie jes t  już  więcej naszą, bo tylko wróg tu ­
czy się na niej. My chleba musim y szukać  za  dale­
kimi m orzam i, dla nas  na niej n iem a przytułku, 
niema miejsca, wkrótce g0 nie s tanie  i dla tych 
kości spróchniałych. I one zostaną  z niej wyrzucone. 
My ze wszystkiego jes teśm y wyzuci, nam  nic nie wol­
no, dla nas  nic tu n iem a, nic, nic!...

Długo jeszcze mówił Ignac. Długo wyliczał jed­
ną po drugiej krzywdy nieprzeliczone, a oni s łu ch a ­
li v> głuchym milczeniu i tylko czoła ich zasępiały  
się coraz bardziej i oczy ponuro utkwione były w 
ziemię.

A burza  wciąż szła na nich. Ciężka chm ura  z 
grzm otem  i błyskawicami wspinała się po niebie 
jedno jej skrzydło zaciągało już ponad  lasem.

Ignacowi głos zaczął nabrzm iew ać  takimi to n a ­
mi, jakgdvby to głuche wrzenie nadchodzące j  burzy 
i w jego piersiach echem  się odzywało.

—  Brącia!— mówił —  ciężka jest, gorzka n a ­
sza dola, lecz sam iśm y, sam i najwięcej winni temu. 
Jest  jeden  kraj taki, Irlandja się nazywa. 1 tam  przez 
długie czasy było tak sam o  jak  u nas .  Okrucieńst­
wo i zbrodnia długo srożyły się tam  bezkarnie. D łu­
go beziitośny ciemięzca deptał po1 karkach  u jarzm io­
nych, aż wreszcie obudził się naród. Zrozumiał, że 
osa wściekłego nie łagodzi się c h h b e m , lecz zabija 
,fo się. i l  on tak zaczął  postępować.

C. d. n.

czy i z lekka zarum ieniła  się —  gdy spojrzałam 
na  jego piękną t w a r z . . .  zakocha łam  się w nim 
ponieważ zdawało mi się że on właśnie jes t  moim 
ideałem.

Porządny ideał;— odparł Holmes trąc dłonit 
bo m ówiąc między nami, to piekielnie przystojny 

chłopiec, ten Fred Archer... J a k a  szkoda że zarazem  
jes t  ło trem  niepoprawnym .

Diana słowa te wypowiedziane z naciskiem , przy 
jęła s łabym  grym asem  niezadowolenia; ubodło ją żt 
w podobny sposób wyrażają  się o człowieku które 
go nazwisko miało oddźwięk w jej wspom nieniach z 
czasów panieńskich.

—  Tuk, jest ło trem  —  powtórzył detektyw —  w 
ciągu naszej rozmowy pozwolę sobie dowieść tego

Bo niech pani zważy że gdyby Fred  Archer nie 
był człowiekiem z gruntu przewrotnym, nie byłby 
okazywał jej swojej miłości; powinien był chyba wie­
dzieć że to co czyni je s t  w najw iększym  stopniu 
lekkom yślnym . Pomiędzy panią, córką wysoko po­
stawionego hrabiego, posła  włoskiego na dworze k ró ­
lowej angielskiej a nim , człowiekiem przecięt­
nym  i bez znaczenia, nie powinno było nastąpić  zbli­
żenie.

Jeszcze całe szczęście że chłystek nie mógł d o ­
piąć upragnionego celu oraz  że był tak nieostrożny 
i zdradził  się. Co do pani... Mój wiek pozw ala  mii 
mówić z lady otwarcie... również nie pochw alam  pa- ' 
nj postępowania. Pewnego razu nap isa łaś  pani do 
niego czuły liścik z dołączeniem, na pamiątkę, p a s ­

ma włosów.
Na dom iar  lekkom yślności i n ieostrożność 

wspomniałaś pani w tym liściku o pewnej ta je m ­
niczej schadzce z F redem  Archerem, odbytej w IR 
deparku.

S łuchając wymówek, Lady Diana zbladła.
Podniosła  rękę  jak do przysięgi i zawołała:
—  O mój Boże. pan  wiesz i o tym? Czy przeć 

panem  nic n iem a ukrytego?
Poczytuję za szczęście żem się dowiedziało  

tym w sam  czas .— ciągnął Szerlok H olm es— A teraz, 
rmlady, proszę się przygotować do zatarcia  śladów 
tej niedorzeczności panieńskiej i pogrzebania  jej w 
morzu niepamięci, raz  na  zawsze.

Uważam  za obowiązek dopom ódz pani do wy­
tarcia z jej wspomnień osoby Freda  A rchera który 
bądź co bądź wywarł wpływ na jeden z epizodó 
jej życia; nosisz  pani ten chw ast wyrwać ze sweg< 
serca.

Już poprzednio nazwałem tego człowieka ł o t r e m ;  
m ó g łb ru •. go zupełnie s łusznie i prawnie nazw ać j e ­
szcze przestępcą, ga łgam m .

Bo nie wiem czy doszło do jej ucha że Arcli-- 
tydzień temu, wystosował do ojca pani list w k tó ­
rym z czelnością i cynizmem oznajmił że jeżeli 
bia Bastione me wyolaci mu 30 .000  franków, lot 
Percv C.-nburv utrzym a do-.ody k o m p ro u i i lu ją e p rze - ' 
szłość jego tnłod. j m łżmiki. j . ;k h< dobrze że o j­
ciec pani vou- na ś.vii iną m sl nadesłania mi j. -

Niechże pani nie drży... Możesz być spokojna 
Milady... list z puklem  włosów znajduje  się obecnie 
vv rękach  jej ojca. Hrabia wyjechał n a  krótki czas 
lo Rzymu, w tej myśli, że pani nie dowiesz się o 
mdłości lego szantażysty  i że jej czystego sum ie­

nia nie zam ąci wyrzut z powodu tego co niegdyś 
zaszło.

—  Mój poczciwy ojciec ! —  wtrąciła lady —  
Ale jak im że  cudem hrab ia  odebrał ten list z rąk

! Archera ? Czy zapłac ił  nędznikowi sum ę której 
żądał?

—  Nie dostał ani jednego pensa;— odrzekł Hol­
mes z uśm iechem — załatwiłem się z nim  w sposób 
n ieznpernie  krótki.

Pewnej nocy, gdy ło tr  sk raca ł  czas za dom em  
u pewnej balelnicy, co stwierdziłem później, niech 
pani sobie wyobrazi, z pom ocą mego zacnego po ­
mocnika Harrego Taxotia, zaim prow izow ałem  sce­
nę rabunku  z włamaniem. P rzebran i za włó­
częgów, wtargnęliśmy poprostu  do m ieszkania  Ar- 
hera

Jestem  pewny że po tej „k radzierzy41 ło tr  nie 
uspokoi się do końca życia, P rzytym  miał głupie 
przyzwyczajenie ukrywania rzeczy rennych w miej 
-cu do którego dośw iadczonyąje tek tyw  trafi po 
iemku.

— Zapewne w biurku?.
C. d. n.
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Cu WIĘCEJ WARTE OD ZŁOTA?

W baśniach słyszymy często dziwne opo­
wieści o skarbach, które w głębi ziemi spo­
czywają. Niejedna piękna baśń głosi nam o 
złotych pałacach, gdzie mieszkają duchy pod­
ziem ne, -  karły i olbrzymy, a także o jaski­
niach, w  których drogie kamienie, niby słoń­
ce i gw iazdy jaśnieją. Jużcić są to bajki; ale 
to jest prawdą, że w głębi ziemi wiele jest
ukrytych prawdziwych skarbów: złoto, srebro, ( . . - ę  - -  • - . • ,
miedź', ołów . cyna, żelazo sól, węgiel i r ó ż n e  Ludzie, jak krety, ryją się w sk a r l‘ f 
kamienie..- Z tych w ayttk tęh  .karbów  n a » a 2- 
niejszym  i najcenniejszym jest zelazo.

-  Przecież złoto jest daleko więcej warte, 
niż żelazo!— odpowiecie na to. A le się w tym  
mylicie; bez złota m oże i musi wielu ludzi 
żyć, ale bez żelaza życie wszystkich ludzi by

W  tym celu wybija się najpierw w ziemi 
jedną lub kilka szerokich ' studzien, czyli szy­
bów, prowadzących w głąb, aż do pokładu 
tego minerału, który ma się wydobywać; B o­
ki szybu muszą być dobrze ocem browane, 
żeby się nie zawaliły.

Od dna szybu zaczyna się wybieranie ko-

mijały cnie m iesiące, a o nim nie było żad­
nych w iadom ości. Obawiano się, że okręt ra­
zem z całą załogą zginął, atoli na wiosnę 
1905 reku Charcot powrócił do Francji;

Zdobycze naukowe Charcota były bardzo 
poważne i dotąd jeszcze nie ukończono wszy­
stkich prac nad niem i. Zakład Pasteura w

rytarzy podziem nych w  pokładzie minerału, Paryżu otrzymał od Charcota 5 0 0  odmian
np. soli, węgla lub rudy.

W yłamywanie odbywa się tak samo, jak 
nad ziemią, zapotnocą dłuta i młota, oskardu 
lub prochu. Lecz praca jest znacznie cięższą, 
bo pracow ać trzeba w ciem ności, zaduchu i 
wilgoci, jaka sączy się zewsząd pod ziemią

łoby teraz bardzo nędznym i smutnym. Albo­
wiem z żelaza jest pług, który ziem ię upra­
wia, żeby zboże dla naszego pożywienia w y­
róść i dojrzeć mogło; z żelaza są różne na­
rzędzia, które ułatwiają ludziom pracę: moty­
ka, kosa, młot, pila, siekiera, nóż ostry i ty­
siące maszyn.

Czyste błyszczące żelazo nie spotyka się w 
ziemi, lecż zaw sze połączone z innymi ciała­
mi. Takie nieczyste żelazo nazywa się rudą 
żelazną. Ruda jest zupełnie do żelaza niepo­
dobną, wygląda ona, jak twarda ziemia lub 
glina — W ydobywszy z ziem i taką rudę, m ie­
szają ją z węglem i innymi minerałami, wsy­
pują do wielkich jak w ieże pieców i wytapia­
ją  na silnvm ogniu. W  ten sposób oddziela 
się czyste żelzzo od wszystkich domieszek  
które bądź spalają się, ulatując z dym em , 
badź też spływają na wierzch, nad żelazo, 
dając po zastygnięciu żużel. Takie żelazo, wy­
topione z rudy, nazywa się surow cem  le n  
surowiec na wielkim ogniu roztapia się je ­
szcze raz w płyn, zwany żelazem  lanym. J e­
śli ow o płynne, a niezm iernie gorące żelazo 
rozlać w  formy 3  piasku i znów  ostudzić, to  
otrzymuje się z niego różne lane rzeczy; garn­
ki, blachy kuchenne, sztachety i inne.

Z żelaza lanego wyrabia się  tak zw. żela­
z o  kute. W tym celu surow iec przetapiają 
jeszcze raz, przekuwają zapornocą ciężkich, 
poruszanych parą młotów, a potem walcują 
* sztaby lub blachy.

W alcow anie odbywa się  za pośrednictwem  
wałów żelaznych, łożących jeden nad drugim 
tuk, że między wałam i zostaje przerwa. G lo­
w in’ wał szybko się obraca. Gdy pomiędzy 
w dy robotnicy wsuną bryłę rozgrzanego żela 
z.;, sp łaszcza się ona. przechodząc pomiędzy  
wałam i, wałkuje się tak, jak ciasto pod wał- 
k>em. Przechodząc kolejno przez walce, któ­
rych odstępy są coraz mniejsze, bryła spłasz­
cza się w  cienką blachę łub sztabę.— Żelazo  
kute jest tak miękkie i ciągłe, gdy się rozża­
rzy w  ogniu, że daje się łatwo przerabiać 
przy pom ocy m łota i kowadła na różne przed­
ni otył podkowv, kosy, siekiery, motyki i inne 
narzędzia gospodarskie, które kowal w kuźni 
o-ikuwa.

Dalej, z żelaza lanego robi się stal, która 
rów nież jest m ięką i łatwo kuć się daje, jak 
ż lazo kute. Ale, jeżeli stal rozżarzyć, a po- 
tym  szyb ko ostudzić w zimnej w od-ie, staje 
s-ę ona bardzo sprężysty 1 twardą i nazywa  
Sm stalą hartowaną. Z tej stali robią takie 
narzędzia, klóre powioay być twarde m ocne, 
n igły, noże, nożyczki, pilniki i na-
r *dzia rzem ieślnicze.

rak tu skrzętny czŁ .. wszY f-
k co mu ziemia daje, na • .
L komotywy czyli parowozy przy kolejach 1 
s tki parowe, które nam ze wszystkich stron 
ś - i a ta żyw ność i materjaly na odzież spro- 
w dzają; maszyny wszelkiego rodzaju, które 
pomagają do wyrabiania tysięcy przedmiotów  
p trzebuych ludziom  do życia: w szystko to
b żelaza i stali istniećby nie mogło- A wów- 
c .3  wszystkim ludziom byłoby daleko gorzej 
d św iecio.

Do przewożenia wydobytej kopaliny służą 
zwykle wó/ki, um ieszczone na szynach, ciąg­
nione przez ludzi lub konie. Są kopalnie, gdzie 
pracuje stale po paręset koni, gdzie są olbrzy­
mie stajuie, składy siana i obroku dla nich 
i t. p.

nieznanych mikrobów, a dyrektor paryskiego 
muzeum przyrodniczego Turquet, parę tysięcy  
okazów zoologicznych, które są pozostałoś­
ciami kopalnianymi św iata zwierzęcego, zu ­
pełnie dotąd nieznanego. G eologow ie i zoo­
logow ie pracują od trzech lat nad tym  o l­
brzymim materjałem do badań i dotąd prac 
owych nie ukończyli.

Jakie rozm iary mają te prace, wynika z 
faktu, że na podstawie materjału, dostarczo­
nego przez Charcota, w yłania się zupełnia 
now e zapatrywanie na rozwój życia na zie­
mi i stwierdzono nierównom iem ość tego roz­
woju na obu półkulach, północnej i połud-

Wózki doprowadzają kopalinę do szybu i . niowej. 
tu zapotnocą mocnej windy, poruszanej przez Nie zdziwi w ięc nikogo, że fcrancja, uzna- 
m aszynę parową, zostaje ona wyciągniętą n a iją c  zasługi naukowe Charcota, usilnie popie- 
powierzchnię—»a dalszy użytek ludziom. ra jego drugą wyprawę. Parlament francuski

w ., kiedy znaleziono już grafit w Niem czech  
i w Austrji.

W r. 1795 dwóch fabrykantów, Józef Hard- 
muth i Jakób Konte, zaczęło jednocześnie m ie­
szać z grafitem glin ę. Następstwem tego był 
wielki postęp w fabrykacji ołówków. Nowy  
sposób dał m ożność wyrabiania ołówków róż­
nej twardości i czarności.

Odtąd fabrykacja ołówków zaczęła się szy­
bko rozwijać i przybrała w Europie pow ażne  
rozmiary.

Drobiazgi,

Inne maszyny parowe umieszczone w głębi 
kopalni, służą do pompowania wody, która 
kanałami doprowadza się z całej kopalni do 
podziem nych zbiorników. W niektórych ko­
palniach te zbiorniki w ody stanowią prawdzi­
w e jeziora podziem ne, po których można jeź­
dzić nawet łódkami. Tak jest np. w W ielicz­
ce.

Robotnicy, zajmujący się pracą w kopalni, 
zow ią się górnikami, stąd, że niegdyś kopal­
nie bywały głównie w  okolicy gór. Dozorca  
górników nosi nazwę sztygara. Zarządzają ro­
botami inżynierowie górnicy.

Ciężką i sm utną jest praca górnika! ro ł 
życia przechodzi m u w podziem iu, gdzie zla­
ny potem, przy nędznym św ietle dym iącego  
kaganka, wydobywa dla innych bogactwa zie­
m i— ani chwili nie będąc pewnym  życia. T c  
stary korytarz się zawali, to pożar wybuchnie 
w kopami, to w oda przerwi# ścianę i zaleje 
korytarze, uderzy go odłam spadającej kopa-

uchwalił jednogłośnie 6 0 0 .0 0 0  franków na c e ­
le  tej wyprawy. Obok tego szczodre fundu­
sze dały rozm aite zakłady naukowe, a zw łasz­
cza ,,lns1itut de France‘‘, Towarzystwo geo ­
graficzne i Muzeum przyrodnicze.

W yprawa Charcota potrwa znow u m oże 
dwa lata. Na taki przynajmniej czas załńera 
Charcot zapasy żywności. Okręt wielki i silny, 
urządzony odpowiednio do wvprawy w ok o­
lice wiecznego lodu, przewyższa znacznie sta­
tek z pierwszej wyprawy, podjętej celem  od­
krycia bieguna południowego, równie tajem ­
niczego, jak północny. Nie wiemy bow iem  do­
tąd, czy znajduje się tam ląd, czy wyspy, czy 
też okolice podbiegunowe stanowią jedną ol­
brzymią m asę lodu.

0  zbadanie tej tajemnicy pokusi się  Char­
cot i w wyprawie, którą podejmuje z koń 
cem  lipca. Charcot przypuszcza że mu się 
uda posunąć znacznie dalej na południe. 0 -  
czy w iście poza celem  głównym , poświęcił

liny lub wózek naładowany przytłurzo... Trze- Charcot uw agę także wszystkim innym ż a ­
ba siły wielkiej, nieustraszonej odwagi i dziel ------- - i - - - - ..............i« « !
ności, żeby zostać górnikiem.

Czyia praca jest łatwiejszą i milszą: rolni­
ka, czy górnika ?

Rozmaitości
PO MĘZKU PRZED SĄDEM .

Przed pewny® trybunałem w Anglji roze­
grała się niedawno wesoła acena. Woźny s ą ­
dowy wywołał pannę Elżbietę Archer, a do 
sali ws-/p,ii ehłoDiec. Sądziow ie nie wierzyli 
sw ym  oczom , ale fakt pozostał faktem: pięt­
nastoletnia Elżbieta Archer, córka robotnika 
portowego, którą bez biletu przychwycono na 
kolei zasiadła laky tnóny chłopiec na ławie 
oskarżonych, w długich spodniach, białym kra­
wacie, stojącym kołnierzu, w  kamizelce i ma­
rynarce. Mimo swej m łodości, przebyła już 
kilka awanturek. Znudziło się jej życie w do­
mu rodzicielskim. Prieto pew nego pięknego  
daia dała drapaka. Chciała zostać m ężczyzną  
i poznać świat. Z kilku szylingami w  kiesze­
ni powędrowała. trzy szylingi kupiła sobie 
na tandecie męzkie ubranie i czapkę. Nad 
brzegiem  obcięła sobie włosy, sw oje kobiece 
suknie wrzuciła do morza i w esoło przebrała 
się za chłopaka. Jako chłopak udała się w 
dalszą drogę, żebrała po drodze o trochę po­
żywienia, a po całodziennej prawie podróży, 
dostała się do pewnego w ykw intnego miejs­
ca kąpielowego. Tutaj wstąpiła jako chłopiec 
do sklepu, zawiązywała paczki, odnosiła je ,

| zamiatała sklep—sluwem  za 5 milów tygod­
niowo była doskonałym pom ocnikiem . Nagie 
zatęskniła za domem. Jak stała, pobiegła na 
dworzec. Przychwycono ją bez biletu, a p o­
nieważ nie miała przy sobie pieniędzy, odsta­
wiono ją do sądu. W  więzieniu przekonano 
*ię natychmiast, że jest to dziewczyna, ale p o­
nieważ w zakładzie m e było ubrania dams- 

11 Łopata wybieramy minerał a w iększych kiego, pozostała « s w y m  ubraniu męzkim. 
In . mniejszych dołów — i odwozim y go tacz- Sędziowie u b a w i l i  S1Ó tym w y p a d k i e m a  po-
1 1 .  mniejszymi uoiuw «  n i e  w a ż  t e n  > żeński chłopak* me działał z
ka albo w o ze m . . . . .  z}ych zamiaróWi wydali bardzo łagodny w y­

rok. Elżbieta Archer otrzymała naganę i bar­
dzo surowy zakaz ukazywania się na św iecie

0  WYDOBYW ANIU KOPALIN Z ZIEMI.

Różne są sposoby wydobywania kopalin z 
mi, zależnie od samej kopaliny, jako też 
m iejsca, gdzie ona się znajduje. 

Najprostszym jest kopanie na powierzchni 
mi, naprzykład przy kopaniu piasku

Trudniej wydobywać twarde kam ienie: w a­
pniak, piaskowiec, marmur, chociażby leżał> 
u pów ieizchni ziemi. Tu już łopata nie wy- 
s ’ ircza Trzeba kamień wyłamywać drągami 
ż tznymi lub oskardami, często rozsadzać go  
d item, klinem  a nawet prochem  lub dyna- 
d em. W ostatnim wypadku świdruje się 
n 1 pierw w kamieniu głęboką dziurę i zakła- 
d w nią ładunek z prochem lub dynamitem,
c  którego idzie lont. Robotnik zapala koniec 
1 itu, sam on i jego towarzysze odstępują na 
fc ę— i po chwili rozlega się głośny wybuch 
ł; unku, odrywający większe lub m niejsze ka- 
y ły kamienia.

Robota prowadzi się zwykle ustępami, jak 
b piętrami, jedne wyżej, drugie niżej — a li 
c >e windy wyciągają na górę odbite bryły 
k mienia.

Najtrudniejszą jesl robota tam, gdzie ruda, 
v giel kam ienny, sól czy inna kopalina, leżą 
g boko— na paręset sążni pod ziemią. W ten  
c s trzeba zakładać kopalnię.

gadnieniom  z dziedziny zoologji, paleontologji 
i biologji, jakie mu się nasuną w czasie po- 
nuwania w głąb okolic podbiegunowych.

CIEKAWY WYKAZ.

Pewna gazeta amerykańska wykazała n ie­
dawno, że kobiety na ogół są u czciw sze od 
m ężczyzn, W Ameryce, gdzie ilość kobiet 
pracujących w biurach równa się ilości pracu­
jących mężczyzn, zauważyć łatw o, że są one 
częściej kasjerkami aniżeli mężczyźni. W ię 
ksze interesy oraż sklepy zatrudniają prze­
ważnie kobiety przy kasach i buchalterji. 
Statystyczne dane wykazały, że na sto wy­
padków defraudacji ogólnej, jeden tylko pro­
cent przypada na kobiety kasjerki. Powinno  
to być wielką zachętą dla tych właścicieli 
interesów, którzy niechętnym  okiem spoglą­
dają na zgłaszające się kandydatki.

BESTJALSTW O.

O okropnym zwyrodnieniu rodziców, dono­
szą z Hiszpanji. Pewna para m ałżeńska, trzy­
mała sw oją córkę szesnaście lat w  klatce, w 
której znajdowała się znaczniejsza ilość kró­
lików. Dziewczyna nie dostawała żadnego in­
nego pożywienia tylko takie, jakie dostawały 
zwierzęta a mianowicie: kapustę surową, tra 
w ę, pomyje do picia i odpadki kuchenne. 
R zecz ta byłaby dłużej w ukryciu domowym  
pozostała, gdyby nie sąsiedzi, którzy donieśli 
o tym  władzom . Sędzia śledczy kazał otw o  
rzyć klatkę, znajdującą się  w stajni i w ów ­
czas oczom jego przedstawił się przerażający 
grozą widok. Dziewczyna była całkiem naga, 
pokryta od stóp do głów robactwem  i gno­
jem , podobna do szkieleta. Gdy klatkę otw o- 

zono, poczęła piszczeć i skakać na rękach i 
nogach, jak zw ierzęta i biegać wokół klatki, 
jak króliki. Złapana, wydawała niezrozum iałe, 
głuche jakieś dźwięki. P o d  w zględem  um y­
słowym była zupełnie obłąkaną. Okryto nie­
szczęsne dziewczę, które w tej okropnej n ie­
woli przebyło 16-cie lat, a obecnie bezy 25  
lat i oddano w pielęgnację do szpitala, b es­
tialską zaś parę małżeńską zabrano do w ię­
zienia.

JUBILEUSZ OŁÓWKA.

W r. b. upływa lat 2 5 0  od czasu, jak lu- 
Izie zaczęli używać ołówków. Poprzednikami 
tego prostego, lecz wielkiego ze względu na 
swe znaczenie wynalazku, były u Rzymian  
aokrąglone kawałki ołow iu. W wieku XIV  

weszły w życie ołowiane i srebrne ołówki, któ- 
iych  używali przeważnie artyści i rysownicy. 
Najpierw te ołówki ukazały się prawdopodob 
lie we W łoszech.

Początek dzisiejszego ołówka datuje się  od 
•zasu odkrycia w  r. 1658 w Kumberland 

j Anglia] pokładów grafitu, który okazał się 
vybornym materjałem piśmiennym. Przez 
zus jakiś fabrykacja ołówków, wyrabianych z 

czystego grafitu, była rzeczą bardzo trudną 
Grafit rozpiłowywauo najpierw na duże ka­
wałki, potym  na mniejsze i, wreszcie na cien ­
kie laseczki, które wkładano w d rzew o.

W Niem czech pierwsze ołówki zaczęto pro- 
.wać w e wsi Stein, w pobliżu Norymber-

UDAŁO SIĘ.

D o mieszkania pana Iksa dzwoni skrom ­
nie, ale przyzwoicie odziany m ężczyzna. S łu ­
żąca otwiera mu drzwi i pyta czego sobie 
życzy.

—  Proszę panienki, przyniosłem list do 
pana.

—  A odpowiedź będzie ? —  pyta służąca.
—  Nie wiem .
—  No to w każdym razie proszę zaczekać 

w przedpokoju.
I z  tymi słowy spieszy służąca do pana 

Iks.
—  Proszę pana, człowiek jakiś przyniósł list. 

Czy będzie odpowiedź.
—  Zaraz! poczekaj! —  m ów i pan Iks i, ro­

zerwawszy kopertę czyta skreślone na małej 
karteczce słowa: ,,uda się, to dobrze, a  nie 
uda się, to drugie dobrze!" — Co to m a zna­
czyć? Od kogo to? Od kogo to? wołaj no tu 
tego idjotę, co przyniósł tę bazgraninę!

Służąca wybiega, ale w net wraca i m ówi 
przestraszona:

—  Oho proszę pana udało mu się, bo już 
i jego i pańskiego palta n iem a w przedpo­
koju.

POTĘGA PRZYMUSOWA.

—  W ojciechu; a dla czegóż to pobiłeś żo ­
nę sąsiada, cóż ci zawiniła ta spokojna ko­
bieta?

—  Proszę pana, ona mnie nic n ie  zaw i­
niła, tylko, że będący wdowcem  jużem  dawno 
nie bił baby, w ięc tak bez przyzwyczajenie 
chciałem żeby mi z wprawy nie wyszło, bo 
nie długo chcę się znowu ożenić.

W  APTECE MAŁOMIEJSKIEJ.

—  Panie japtykarzu, ta  w oda na pluskwy  
nic nie pomogła.

—  E?.. A coście z mą robili?
—  W ypiłem całą butelkę, a dyć gryzom i 

gryzom!..

CZEMU?!.

bo

w przebrania męzkim.

DO BIEGUNA POŁUDNIOW EGO.

Z końcem zeszłego m iesiąca słynny fran- 
•uski badacz bieguna południowego, Jan Char- 
•ot, miał w y p ły n ą ć  na nową wyprawę nauko- 

w ą ' z  Hawru w okolice bieguna południowe 
ero. na okręcie, który przez trzy lata wedle 
w s k a z ó w e k ‘uczonego badacza przygotowyw i 
10 i zrobiono do podróży.

Świat naukowy przywiązuje w ielką wagę 
do nowej wyprawy Charcota. a nadzieie sw o­
je opiera na wielkich zdobyczach, jakie dla 
uauki poczynił Charcot podczas swej ostatniej 
wyprawy. Charcot w lipcu 1903 udał się był 
po raz pierwszy do bieguna południowego na 
k ręc ie  ,,Les Franca':s“ Przez dwa lata prze-jgji ,  a pierwszą fabrykę założył m ieszkaniec tej 

oywał Charcot w okolicach anarktycznych i 1 wsi, Kasper Faber. Było to na początku XVUI

—  Nie płacz Józiu, ojciec cię bije, 
szczęścia twego pragnie, bo cię kocha.

—  To czem u tatuś mamy nie bije, prze­
cież m am ę także kocha!

UPROSZCZONY SĄ D /

Gazeta ,,Ufimskij Kraj“ przytacza następu ­
jący zabawny w yp a iek  z życia w iejskiego w 
Rosji.

R zecz się odbywa w sądzie gm innym . Na 
posiedzeniu zjawia się zamiast oskarżonego  
adwokat.

—  A pan tu po co ? —  pytają się go sę ­
dziow ie.

—  Zastępuję tu włościanina W asyla A nto- 
nowa.

—  A ch, tak —  mówią sędziow ie do p i­
sarza:

—  Iwanie Iwanowiczu, przecież wartoby dla 
przykładu dać rózgi W aśce za sw aw olę ?

—  Oćwiczyć należałoby, będzie to zgodne 
z prawem —  orzekł pisarz, poczem  jeden s ę ­
dzia zwrócił się do drugiego:

—  No, więc wsypać? Ile rózeg, jak sądzisz, 
/. dziesiątek?

— E, mało, można i dwa dziesiątki, zresztą  
przecież tu nie Waśkę bić się będzie.

— Niech będzie, a w ięc pisz: skazano na 
20 rózeg.

-  Pozw ólcie, panowie, zaprotestował ad ­
wokat.— Przeoieżem jeszcze nie powiedział. Te­
raz kolej na moją m owę.

Ale sędziowie nie dali mu dokończyć.
—  Jaka tam mowa? Przecież pan wziąłeś 

pieniądze od Waśki?
—  Wziąłem.
— I zgodziłeś się pan zastąpić go w są­

dzie?
—  Tak.
— No, to niem a co tu gadać. Ąnisim ycz, 

dawaj rózgi.
Adwokat nie zdążył się opamiętać, kiedy 

rozłożono go na ziemi i wyrok został w yko­
nany.

! ! '.BACZNOŚĆ!!!

Zwracam y uwagę Szanownych czytelników  
na ogtoszenie o obrazach, które się znajduje 
na 4  ej stroniev działu pow ieściow ego.

dukn
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>;; w prześlicznym wykonaniu 0
H l S k l ©  gjv oz,’abiać sw e  lo k a le  a rcy d z ie łam i sz tu -

b ;at< rowie 
ikilylc . . . .

v  •!'.•! z trtnarku
zdobycie  C zęstochow y [z po*- 

1 śc.i H u ra g a n ]
\ eh  dn i 1 to m  o p ra w n y  . 

n ie  in . . . .
•'w, • i / c i '  • pod K irch o lm u  
Z .życia ludzi i zw ierząt I.

,. „ „ II.
-;eyzóryk .
■ a jem n icza  B a n d e ra  i F lib u s tje ro w ie
■ o p ra w ie
\ K:ilifi>niji w op ,

'.ob iierzvk  b u isk i w op.
; 'o d ró ż e  G u liw e ra  w  op .
O sta tn ie  dn i P o m p e i w op .
J a c h o w ic z —w ie rsze  i b a jk i, w o p ra w ie  
'ow ieść  o d w ó c h  m ia s ta c h  3 tm . o p r.

n ie  o p r  .
to o w ia d a n ie  B a r to s z a  o P o lsce  
ię cz en n icy  za  w o ln o ść  i lu d  
•,md ! • .

.i ■ ln o śe  i lud  . .

to M atka k ró ló w , 2  to m y 1 .600
20 S trzem ień czy k , 2  tom y 1 .6 0 0

t.oo i la szk o  O rla n , 4  to m ' 3 .0 0 0
B a n ita  3  to m y 2 .4 0 0

13 " B ajb u za , 3  tom y . 2 .4 0 0
1 * 2 . Dwie k ró lo w e , 3  to m y 2 .4 0 0
. 8 ( in fan tk a , 3 to m y 2 .4 0 0

ażeb y  n ie  ty lko  T o w a rz y s tw a  P o lsk ie  m o ­
gły o zd ab ia ć  sw e  lo k a le  a rc y d z ie ła m i szh  

ki po lsk iej, a le  ażeb y  i o so b o m  p ry w a tn y m  d a ć  m o ż n o ść  n a b y c ia  ich .

W ykonanie przechodzi wszystko, dotąd znane. 
Szeczegółowy spis obrazów  podam y wkrótce.

F ) f . § 1 p r a c a ' ^ p i r e r s hT r e r a e r j i a s F ) r .  3 1

Księgarnia wysyła na  zam ów ienia listowne wszel­
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż

WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.

Zamówienia wykonuje
Sum iennie  i szybko

A D RES:

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

d^Caixa postal 122 © Curityba © Parana’

i
Elementarze
Promyka

nadeszły  z Europy do księgarni pols­
kiej przy redakcji „Po laka11. Cena eg­
zem plarza  w opraw ie wynosi 4 0 0  rs.

Książki D O  N A B Y C I A
W P O L S K I E J

y y
k

C en y  k s ią ż e k  p o d a j e m y  z  o p a k o w „  

n ie m  i p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  p o le c o n ą .

D r o b n e  s u m y  p r z y jm u je m y  m a r k a m 1 

p o c z t o w e m i.

K S IĄ Ż K I S Z K O L N E .

Pierw sze czy tanki ułoż. M. K. . . 1 .000
Upom inek . . . . .  1.300
Snopek . < . . . 1.30ft
Podarunek dla Młodzieży . . 2.00O
Czytanki Promyka, pierwsza i druga

część oprawne w  jeden tomik . 6 0 0
Stopniow e opisanie świata w  oprawie 700
Nauka rachunków część I . . 5 0 0
Nauka rachunków część II . 6 0 0
Atlas historji naturalnej . . . 7 .000
Atlas Przyrodniczo geograficzny . . 6 .500
Historja Polski —  Chociszewskiego

w opraw ie . . . 1.800
Dr‘eje Polski— Anczyca, z obr. w opr. 2 .000
Maia historja Polski —  Bukowieckiej 1.400

K S IĄ Ż K I P O U C Z A JĄ C E .

lir* wędy i opowiadania dziejów  Falskich 4 0 0  
C m k aw e  z jaw iska  w św ie c ie , o p r. . 8 0 0

n ie o p ra w u e  . . . 5 0 0
Ja k  sio o b ja w ia  życie  lu d zk ie  . . 5 0 0
P o g ad an k i c n iem o i o  ziem i i  ob r. w o p r . 9 0 0  
O pow ietrzu  z obrazkam i w opraw ie i $ : o o
Jak  się zachow yw ać w cho ro b ach  za­

kaźnych w opraw ie . . . l $ io o
O w nętrza  ziemi z obrazkam i w o p r. . 9 0 0  
O m orzach  i lądach  z o b razkam i w o-

r-awie l $ 2oo

p o rad n ik  d la  k o b ie t k tó re  chcą być 
zdrow em i. , . .
Z w ierzęta ssące  i ich  życie i obyczaje  

z o b razk am i w opraw ie 
Z blizka i z d a lek a  z ob razkam i w o p ra ­

wie . . .  . .
R ośliny  po k arm o w e w różnych  krajach  

z o b razkam i w opraw ie 
P o g a d a n k i o rozw oju  ludzi p rzed h is to ­

rycznych  z obrazkam i w op raw ie  
R o ś lin y ,z w ie rz ę ta  i ludzie n a  k u liz iem - 

skiej z ob razkam i w opraw ie  
D om ow a nauka opraw ian ia  książek 
A ustru lja . . . . .  
F ra n c ja  . . . . .  
C hińczycy  . . . . .  
O zaćm ien iu  słońca i księżyca .
T u rcy  .
W łośc iańsk ie  stow arzyszenia ro ln icze 
Z w ierzęta p rzed p o to p o w e .
E gipcjanie . .
Z w ierzęta g inące  i zag in ione  
'd a ły  pod ręczn ik  w eterynarji 
Śpiewy h is to ryczne N iem cew icza .s tto n  

4 6 8  w opraw ie  
Opis K rólestw a polskiego z obrazkam i 

w opraw ie . .

4 0 0

1 .6 0 0

t . 6 0 0

1 . 4 0 0

1 * 0 0 0

i 8 oo< 
4 0 C 
7 0 1  

8 0 0  

50 ' 
5 0 c 
5 0 c 
601 

5oi 
ÓOI
5<><
5Gl

i . 8 o<

1 . 3 0 1

JO  W IEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻI

Pow stanie Kościuszkowskie 
%  nowym zagonie 
0  baranie który dawał się strzydz 

latem i zimą 
Przez Sudan 3 t. op.

nieoprawne 
Przygody Mateusza Jarząbka .
Dola jednej Magdy 
0  Kubie mądrali .
Przygody Jakóba w  oprawie 1 

Przygody myśliwca 
Sokole oko
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o 

prawie . . . .
Czarow nica 
Michtsłkc 
[urgis Jiim nalis 
Spraw a o wóz
M łynarz z Z aru d z ia  . i 
M łyn na  P okusie  .
N asze m iasta
P rzyjaciel kon i . . . .
Z  sjorocej doli . . . .  
C ztery  pow iastki 
D uchy  C zarnego  b o ru  
Pow ieści i b aśn ie  zb io rek  I .

>* >! O O II*
,, ,, ,, III, ..

700
6 0

3 0
2.401
1.50

30i
30
40,

I.ZO
4 0

3 0

3-30
5
3

4 0
6 (
4'
4
7 0

6 c
4
4'
5'
6 . ■

7

i dziełu  M ikołaja B e ja  
uvsiauK- N a ro d o w e

.-■ thetsic /
1

uch bilhn
,a  b ezd rożu  [z życ ia  W arszaw sk ieg o ] 

dow n k u k a ła , s ieb ie  o sz u k a ła  
•w j  |>r y jae te le  .
Izarna k rew  2  h  r..\ o p ra w n e  
fib rach  to  w i iy  o t r z e  0  t  >mow o p r,

! ie o p ra w n e  
T i w y śc ig ach  2  to m . o p ra w n e  

n ie o p ra w n e  
Życie H odow ców  A m e ry k a ń sk ic h  . 

2  tam y  o p ra w n e  
n ie o p ra w u e  

ó ciężk ich  dn i 2  to m y  o p ra w n e  
n ie o p ra w n e  

'am ię tn ik  e x -d z ie d z ic a  2  to m y  op.
n ieo p raw n e  

’e c o ra  3  to m y  o p ra w n e  
n ieo p ra w n e . .

P o d ró ż  P o lk i do  P e rs ji 2 tom y  op .
n ie o p ra w n e  . . . .  

P o ru szy m y  z p o sad  z ie m ię  4  to m y  . 
B ia ła  d a m a  2 tom y  o p raw n e  

n ie o p ra w n e  
) s ta tn ia  b u te lk a  3 to m y  o p ra w n e  

n ie o p ra w n e  
W ygnan iec , -— pow . z cza«ów wojny 
francusko-p rusk ie j w  opraw ie 
H o łd  p rusk i —  pow ieść h is to ryczna z 

X V I w ieku w opraw ie 
D oczekali, *— p o w ieść  w opraw ie 
N arzeczone H a ra m b a sz y  w opraw ie 
K rancja, op is k ra ju  zwyczajów w opraw ie 
R om anow a w opraw ie 
bzw ajca rja , op is kraju , ludzi i zwy­

czajów  w opraw ie 
B ohater z p o d  M ajuby, pow ieść z cza­

sów  wojny B oerów  z A nglikam i w o - 
p raw ie  . .

N a  ch leb ie  u dziec i w opraw ie 
n ie o p ra w n e  

Z b ro d n ie  p o lity czn e  1 to m  o p ra w n y  . 
Za św ię tą  w ia rę  i m o w ę  
G e n e ra ł J a n  H en ry k  D ąb row sk i 
Z y g m u n t S ie rak o w sk i 
Ż yw ot S ta n is ła w a  S ta s z y c a  
Ż yw oty  z n a k o m ity c h  P o la k ó w  .
P ro  C h ris to  2  to m y  o p ra w n e  . 

n ie o p r .
G asn ące  sło ń ce  cz te ry  tom y  o p r.

n ieo p r.
J a  M i-K o 2 to m y  opr.

2 0
4 . ,

5°
3

3.50 
2 .0 ( 

2/vH 
2.00
2 .0 0 ' 
2.80 ■ 
3$2< 
23  2 1  • 

30 
-10  

1 Sól 
8 0  

.2$8f1 
4o  

. 50
40
r-ó;

4( f 
3 0  
3( 

2.20' 
6.01
4.20
2.20
1.51

2.20
1.50
2.201
1.50 '
2.20!
1.50!
3 ‘20(
2 .20(
2:201
1.501 
2.80i 
2.20t
1.501 
3.201 
2.601

9 0 c 
8 0 0  

1 . 3 0 0
QOCi
9 0 C

1.000

1 . 0 0 0  

1 .0 0 '  
80 o  

1$200 
40 ’ 
40)  
7 0 0  
4 0 0  
7 0 0  

2*200 
1 8 5 0 0  
4 * 5 0 0  
3 $ 5 0 0  
2*200

n i e o p r . ..................................................... i* 5 0 0
Vlaks H aw ela rz  2 tom y o p r . . ■ . 2J5200

n ieo p r. .. . 1* 5 0 0
K ipling —  B ajeczk i —  w  o p ra w ie  2 .0 0 0
S te fa n o w sk a — Ż ycie  w  o c e a n ie  w  o p r. 3 .0 0 0
J. W e n ie  — P o d ró ż  do  ś ro d k a  z iem i

s k ró c o n a  —  w op . . 2 .5 0 0

ZBIÓR.

POWIEŚCI HISTORYCZNYCH

J .  I .  K R A S Z E W S K I E G O .  

PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE- 
ŚCIOWEJ

Dziejs cd 9-tego do połowy I8-tego wieku.

Stara Baśń, 3  tomy 
Lubonie, 2  to m y  .
Iracia Zm artwychwstańcy, 3 tomy 
fasław , 2  to m / .

Jo leazczye ti, 2  to m y  .  •
\roiew sey synowie, ■* tumy. 
łistorja prawdziwa o P e trk u  W łaście,

2  to m y  1 .6 0 0
lach z K o n a r, 4  to m y  . . 3 .0 0 0
P a lig ó ra , 3  tom y . . . 2 .4 0 0

i k ró lew sk im  d w o rze , 3  to m y  . 2 .4 0 0
»żv gn iew , 3  to m y  . . 2 .4 0 0
iast /M icha ł K o r .b u t)  2  to m y  , 1 .6 0 0
d a tk i P o lano*  sk ieg o . 2  to m y  , 1 .6 0 0

1 S a só w , 2 to m y  . 1 .6 0 0
iskie o s ta tk i, 2  to ir .j , 1 .6 O0

n J a z d o n a , 3  to m y  . 2 .4 0 0
■ 'g robek , 2  to m y  . . 1 .6 0 0
, rak ó w  za  Ł o k ie tk a , 2 tom y 1 6 0 0

1 t a ,  2  tom y  • 1 .6 0 0
ról ch lonów . 4  to m y  3 .0 0 0
T y  książę , 3  tom y  2 400

oko, 3 tom y  2 400

2 .4 0 0  
1 .9 0 0
2 .4 0 0  
1 .600
1.600
r- OAT- UA/Uw

itJlcc o  
i $ € c o

i$ o o o  
1 8 6 0 0  

]$ o o o

i$ o o
i $ 6 oo

K om plet p o w ieśc i h is to ry c z n y c h  K o szew sk ieg o  
7 8  TOM ÓW  

6 0 * 0 0 0  z p rz e sy łk ą  i o p a k o w a n ie m , 
fe n ż e  k o m p le t w  o p ra w ie  [o p ra w n y c h  2 8  to ­
n ów ] 9 8 * 0 0 0  z p rzesy łką  i o p a k o w a n ie m .

D Z IE Ł A  H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A .

try log ja  (O gniem  i M ieczem , P o to p , 1 an 
W ołodyjow ski! 1 z * o o a

)ddzie ln ie  O gniem  i M ieczem 9 tom ów  5 $ 0 0 0

,, P o to p  9 ,, 6 * 0 0 0

Pan W ołodyjow ski 4  ,, 4 * 0 0 0

Juo  V ad is  6  ,, 4$5°®
to d z in a  P o łan ieck ich  8  ,, 6 * 0 0 0

K rzyżacy 9  „  6 8 0 0 0

I z do g m atu  5 ,, 5 $ooo
Nowele I  to m : Szkice W ęg lem  —Jan k o

M uzykant, S tary  S łu g a— H an ia , n ieop . 1 * 0 0 0  

., ,, o p r . x* 6 oo
iovvde U 1 t  ;,L.a

v; o p ra n ie  t f K t a
Iow ale U l. t .  L isty  z podróży : W stę p —

P o b y t vv Iondy tsie  1 P od róż  do  I i -  
w erpoo ia— Z o c e a n u — P c b y t w N ew - 
Y o rk u  —  nie,; praw no

w opraw w- 
N ow ele IV . K o le ją  dw óch  oceanów - 

Szkice A m erykańsk ie  n ie o p ra w n e  
w opraw ie 

Nowele V . Szkice A m erykańsk ie  n ieop.
Nowele X II. ..Jam io l11- —  O rgan ista  z 

Ponik ly— Bisty z R zy m u , W en ec ji i 
P a ry ż a —K o m ed ja  z Pom yłek--S achem  

w opraw ie 
Nowele X III. L egenda  żeg larska— B a r­

tek  Z w ycięzca— S ielanka —  Z W ra ­
żeń W łosk ich  —  w opraw ie 

Nowele X IV . P rz e z s te p y - -O rs o , n ieop  
w opraw ie 

N ow ele X X IV . L a ta rn ik — N iew ola T a ­
ta r s k a — W spom nien ie  z M aripozy —
Czyja W in a ?  -— nieopraw ne 

w opraw ie 
N owele X X V . T a  trzec ia— W yrok  Zeu­

s a —  U źród ła  —  n ieopraw ne 
w op raw ie  

Nowele X X IV . Pójdźm y za Nim —-Lux 
in ten eb ris  lucet —  B ądź b ło g o s ła ­
w iona— Listy Zoli W ycieczka  do 
A ten  — nieopraw ne 

w opraw ie
N ow ele X X X V II. Żóraw ie— S en — M uszę 

W y p o c z ą ć — Na O lim p ie— N a  jasnym  
brzegu  -— n ieopraw ne i j o o o

w opraw ie 1 8 6 0 0

Nowele X X X V I. N a je d n ą  k a r tę — nieop. i* o o a
W  opraw ie i 8 6 0  a

ZAJMUJĄCE CZYTANKI.

s t r z e le c  a lpe jsk i 
W  p o dz iem iach , rum  
W  d z iew iczy ch  la sach  A m e n  ki 
W d z ię czn o ść  n iew oln ików
W lochach zamczyska 
Z w ieków  średnich  
Rodzina kamieniarza 
Król puszty węgierskiej 
Dziesięć dni na tratwie

Każda powyższa ksiątfm kosztuje 400

w* , . i t/,ECZKI DLA DZIECI 

Z OBRAZKAMI.

i * 6 o«
1 * 0 0 0  

i$ 6 oo

1*000

i $ 6 c o

i$ o o o
i $ 6 oo

1*000

i $ 6 oo

ei

Jaś i Małgosia 
0  rybaku i złotej rybce 
Stoliczku nakryj się 
0  siedmiu krukach 
Skarb ukryty 
Mysia norka

Każda powyższa książeczka kosztuje 250  reij

r o z m a i t o ś c i .

Obrzęd weselny, zbiór pieści i przemó­
wień weselnych w oprawie 
nieoprawny 

Upominek dla matek i gospodyń, zbiór 
przepisów gospodarskich p̂*-**'<’•* 

Bajdy i baśnie ^
Zabawy gry i zagadki w cprawie . .

nieoprawne . . . .  
Pieśniarz, nowy zbiór piosnek nieoprawne
Pieśni narodowe . . .
Dumy i pieśni
Przepisy zacho tania się towarzyskiego  
Przygody chłopców* w  Sjam ie, w op. 
W  kraju tajem niczym , w* op. . *
W  pustyniach Auslralji w  op. . 
W ędrow na wyspaw op.
W ędrów *ka po  E u ro p ie  z ob . w ••nrawie
Z dalekiej, p ó łu e ry
n ieopraw ne
P an  K ap ro w sk i w opraw ie  
P iękny  Bill, za jm u jąca  pow ieść w oprawi** 
Przygody T om ka w opraw ie 
D zielni ch łopcy  w opraw ie 
P o d ró ż  d o  śro d k a  ziem i, nadzw yczaj 

za jm u jąca  opow ieść p* ’Ygć.d śm iałych 
bada* zy środka z L .ia  1 c ir iu .< .:  r i  
w  o f  ra  ' ie 

n ieopraw ne

1 .2 0 c
1 . 0 0 0

t , on *
4 0 0
7 0 0
5 0 0

5 0 0

20C
50C
60C

2 .5 0 0
2.200
3 .2 0 0
2 .3 0 0
I .o co
1 .3 0 0  

1 0 0 O
■óoco 

. 7 0  <J 

7 0 * 
1 , 2 0

3 8 2 0 0
28600


